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Cena 
1 0 Di 

Rok V, Jfe 3 2 5 . Ł ó d f , Środa 11 grudnia 1 9 2 9 r. 

CENY o g ł o s z e n i 
Przed tekstem Ł i I-a strona 27 et. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 łam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł , dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe l dwnko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Aresztowania i rewizje w Warszawie. 
nią morza, kraWj1 

ystają jednak nw 

J^rszawa, 11. 12. (Od w l . k) 
•"foe policyjne przeprowa-
V nocy ubiegłej 

skutek « f l szereg rew iży j 
a się przystań W ^ z t o w a n wśród komuni-
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krawędzi k ra łen iT 5 ^ młodzieży szkolnej. 
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•IUB1LEUSZ PRACY. 

Wolnlak, starszy sanlta-
~ Miejskiego Pogotowia Ra 
«owego w tych dniach ob-

p^ził 30-lecie swej pracy na 
tej placówce. 

nego komunistę Kazimierza Zy l 
bera w chwi l i gdy rozdawał 
ulotki. Przed jedną z fabryk 
aresztowano 

dwie komunlstkl 
rozdające odezwy dzieciom 
szkolnym. P rzy rewizj i w 
mieszkaniach prywatnych usta 

łono, że kolportowaniem d ru ­
ków komunistycznych wśród 
młodzieży trudni l i się 
nauczyciele szkół żydowskich. 
Aresztowano sześciu członków 
tej organizacji z przywódcą na 
czele. 

Rehabilitacja tomaszowianina 
P O 20 LATACH. 

Wyrok uniewinniający w Sądzie Apelacyjnym. 
Warszawa, 11. 12. (Od w ł . k) 

Warszawski Sąd Apelacyjny 
rozpatrywał wczoraj sprawę 
60-letniego 

Leona Kuszczyńsklego 
l zamożnego obywatela z Toma 

szowa Mazowieckiego, oskar­
żonego o wymordowanie rodzi 
ny Zylbermanów w roku 1909 
złożonej z 5-ciu osób. 

Z straszl iwej rzezi ocalała 
jedynie najmłodsza córka Z y l -

Oświadczenia przywódców sejmowych na Zamku 

l 
Jak się skończy przesilenie? 

Warszawa, 11 grudnia. (Od 
wł. k.). Czwarty od wybuchu 
przesilenia dzień nic nowego 

nie przyniósł. 
Konferencje Prezydenta Rze 

czypospolitej, odbyte z przed­
stawicielami BB i Centrolewu 
były dość długie, każda bowiem 
trwała przeszło godzinę. Pod­
czas rozmowy obecny był 

radca Michał Mościcki, 
syn Prezydenta, przydzielony do 
kancelarji cywilnej. 

Ważniejsze oświadczenia po­
selskie radca Mościcki noto­
wał. 

O godzinie 1-ej po południu 

&ga Khan z, żoną przed aparatem 
filmowo-aźwiąkowym. 

odbyło się posiedzenie Centro-1 
lewu, na którem uzgodniono jed i 
nolity t ryb ' 

postępowania. 
Przedstawiciele Centrolewu 

składają u Prezydenta Rzeczy-

Smutne rumy. 

Gmach przy ulicy Wólczańskiej 27, gdzie szalał prze całą noc 
wczorajszą groźny pożar. W akcji ratowniczej brało udział 

9 oddziałów straży , fot. A. Mayer. 

X 

indyjskiego nababa księcia Agi Khana z paryską midinet-
J>. Carron jest tematem rozmów całej Francji . Na zdjęciu 
"simy Agę Khana (x) wraz ze swą żoną przed aparatem 
'owo • dźwiękowym. Po prawej stronie w turbanach dele­

gaci z ojczyzny 57-letniego pana młodego (h) 

IWIIN 
Odwołan ie chińskiego dyrektora ko!e i . 

Londyn, 11. 12. (Tel. w ł . 
..Echa") Według doniesień z 
Dalekiego Wschodu nastąpiło 
dalsze odprężenie w konfl ikcie 
chińsko-sowieckim. Rzad chin 
ski odwołał pierwszego chiń­
skiego dyrektora Kolei Wschód 
nio-Chińskiej. Temsamem zo­
stał wypełniony najważniej­
szy postulat Sowietów. 

Według doniesień z Paryża 

„CASIN0" I T U „CASIN0" 
Dziś i dni następnych! 

f i lm wzbudzający najwyższy podziw real izmem tematu gry aktorskiej 
i re iyser j i wdłg. rozgłośnego dzieła A R T U R A S C H N I T Z L R R A 

pod ty tu łem: 

PANNA ELZA 
W ROLACH GŁÓWNYCH1: 

Elżbieta Bergner, Albert Steinrflck, 
A l b e r t B a s s e r m a n i Jack T r e v o r 

Nad p r o g r a m : aktualności f i lmowe, 

Orkiestra pod kier. p. L. K A N T O R A . Początek seansów o g. 4,30, 6, 8, 10. 

wręczy ł tamtejszy poseł egip­
ski ambasadorowi Sowietów no 
te swego rządu, w której Egipt 
przyłącza się do stanowiska mo 
carstw, że zatarg zbrojny na 
granicy mandżurskiej jest na­
ruszeniem 

paktu Kelloga. 
Dowgalewski odmówił przesła­
nia noty do Moskwy, m o t y w u ­
jąc to tem. że między Sowieta­
mi , a Egiptem nie zostały na­
wiązane normalne stosunki dy­
plomatyczne. 

pospolitej analogiczne oświad­
czenia. Dziś zaproszono na Za­
mek Stronnictwo Narodowe (po 
seł Rybarski) Stronnictwo Chłop 
skie (Dąbski), Piast (wicepre­
zes Dębski), 

we czwartek 
zaś mają się zjawić poseł Chaciń 
skj (Ch. D.), poseł Roguszczak 
lub Chądzyński z N. P. R. i Gr i jn 
baum. 

Istnieje przypuszczenie, że 
Prezydent Mościcki zechce pod 
koniec konferencyj zasięgnąć 
zdania niektórych wybi tnych o-
sobistości 

z poza Sejmu 
i Senatu. Przedstawiciele Cen­
trolewu lękają się, iż obecny 
kryzys gabinetowy potrwa czas 
dłuższy i że uniemożliwi Sejmo­
wi zajęcie się 

pracą budżetową. 
Część posłów domaga się, by 

zwołano posiedzenie Sejmu. Na 
ogół panuje przypuszczenie, iż 
kryzys skończy się 

ponownem powołaniem 
dotychczasowego gabinetu. 

bermana 3-letnia Tauba, k tóra , 
słysząc przeraźl iwe k rzyk i r o ­
dziców i rodzeństwa, w y s k o ­
czy ła ze swego łóżeczka I 
schroniła się pod stół, pod kto* 
ryim przeleżała do świ tu. 

Na Leona Kuszczyńskiegtf 
padło podejrzenie z powodu 
znalezienia podczas rew izy j w! 
mieszkaniu dwóch banknotów, 
które m ia ły na sobie 

ślady krwi . 
Sąd rosyjski w I instancji w y - ; 
dał w tej sprawie w y r o k unie-
winniadący, natomiast Sąd Ape 
lacyjny oparł się na zeznaniach) 
dz iewczynki i skazał Kusz-
czyńskiego na 10 La/t ciężkiego 
więzienia. 

Rosyjska najwyższa Izba sąj 
dowa ztkolei uchyl i ła w y r o k po 
przedniej instancji i poleci ła 
pierwszej instancji ponowne; 
rozpatrzenie sprawy. 

Kuszczyński, został znów 
zwolniony z wiezienia I p o w r ó 
ci ł do Tomaszowa. 

Niedawno Tauba Zylberma* 
nówna, obecnie już dorosła nie­
wiasta zwróciła się do polskiego 

ministra sprawiedliwości, 
któremu przedstawiła szczegóło 
wo zarówno okoliczności zbrod-
ni, jak i przebieg śledztwa władz 
rosyjskich. 

Minister sprawiedliwości p o l * 
ci ł zbadać sprawę Zylberma­
nów. 

Wśród aktów, otrzymanych] 
po t raktacie ryskim od władz r o 

kich, znalazły się również 1 syjsh 
akta sprawy N. Kuszczyńskien 
go-

Wdrożone zostało ponowne 
śledztwo i w rezultacie Kuszczyft 
ski, ponownie został pociągnię­
ty do odpowiedzialności karnej. 

W dniu wczorajszym Ku­
szczyński stanął przed warszaw; 
skim sądem apelacyjnym. 

Sąd po całodziennej rozpraw 
wie również wyniósł 

wyrok uniewinniający. 

Kanton przed upadkiem. 
Wojska powstańcze o 30 km. 

od miasta. 
Tokio, 11 grudnia. (Tel. w ł . 

..Echa"). Według doniesień z 
teatru chińskiej wojny domowej 
odnieśli powstańcy szereg 

nowych sukcesów. 
Wojska powstańcze zbliżyły się 
do Kantonu na odległość 30 ki lo 
metrów. Należy przypuszczać, 
Że miasto wpadło w ich ręce, al­
bowiem wśród załogi ujawniają 

się tendencje przejścia 
na stronę powstańców. 

Ucieczka cudzoziemców i 
Nankinu do Szanghaju przybierał 
rozmiary paniki. Istnieje bo­
wiem prawdopodobieństwo, że w 
najbliższych dniach stanie s i f 
Nankin ośrodkiem 

krwawych walk. 

Walka z bezrobociem w Anglii. 
Londyn, 11, 

„Echa") . Rząd ogłosił spra­
wozdanie o środkaeft? przedsię­
wziętych w celu zwalczania 

klęsk] bezrobocia. 
Uruchomiono szereg robót pu-

12. (Tel . w ł - lb l i cznych, które w ciągu roku 
dadzą zajęcie 

190.000 bezrobotnych. 
Na roboty te przeznaczono zgdj 
rą dwa mi l jardy złotych. 

Uroczyste rozdanie nagród Nobla. 

LWczoraj odbyło się w Sztokholmie rozdanie nagród Nobla, Po prawej stronie uroczystość. 
W sali koncertowej, po lewej grób Al f reda Nobla, założyciela fundacH. iw) 
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Szczegóły ka tas t ro fa lnego pożaru w ate l ier 
f i l m o w e m . 

Kilkanaście osób spłonęło żywcem. 
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Nowy Jork, 11. 12. — W w y 
twórn i f i lmowej Pathe przy na 
kręcaniu 

filmu dźwiękowego 
zapalił się z niewiadomych po­
wodów zwój taśmy celuloido­
wej . Płomienie z nadzwyczajną 
szybkością objęły całe wnę­
trze pracowni, w której znajdo 
wało się około 70 aktorów i ak 
Vyek ubranych 

w bibułkowe kostiumy. 
Wśród nieopisanej paniki 

wszyscy rzucil i się ku wyjściu. 
Niestety wskutek ogromnej ilo 
Sci gęstego dymu ty lko część 
t r tys tów ocalała. 

W płomieniach zginęło 
10 osób. 

w tem 4 kobiety a 20 osób ule­
gło ciężkiemu poparzeniu. Ki l ­
kunastu osobników brak. Praw 
dopodobnie są one jeszcze pod 
tgliszczami. 

Nowy Jork. 11. 12. (Tel. w ł 
„P.cha"). Katastrofalny pożar 
powstał prawdopodobnie od 
niedopałka papierosa, palonego 
przez jednego z aktorów ukrad 
kłem W krv tvczne i chwi l i oka 

zało się. że brak by ło najpry­
mitywniejszych urządzeń prze­
c iwpożarowych, mimo, że korni 
sja budowlana już w roku 1919 
kazała je wprowadzić . Nie­
szczęście powiększyło się jesz­
cze wskutek tego, że aktorów 
zawiadomiono o niebezpieczeń­
stwie, z w y k ł y m okrzykiem, 
oznaczającym normalnie 

wywo łan ie na scenę. 
Okrzyk ten wywo ła ł zamęt, a 
tymczasem eksplozja f i lmów 
odcięła aktorom drogę. 

Statystyka ostatn iego tygodnia . 
Łódź, dnia 11 grudnia, Jak ln i ż połowa bezrobotnych pozo-
LovtK. " 1 I ' 1 . i * 1 wykazały zestawienia urzędowe 

— ostatni tydzień przyniósł dal­
sze zwiększenia się bezrobocia 
w okręgu łódzkim, w szczegól­
ności zaś w Łodzi, Potrkowie, Ra 
domsku i Kaliszu. 

Główną masę bezrobotnych 
stanowią włókniarze. 

Na terenie łódzkiego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy z zasiłków 
korzystało 11.595 bezrobotnych, 
czyli 44 proc. ogólnej liczby po­
zostających bez pracy. Więcej, 

Idea ochrony przyrody. 
Odczyt prot. St. Kuleiowskiego. 

Zgodnie z programem Tygod­
nia Ochrony przyrody w Łodzi 
odbył się w sali Kuratorjum 0 -
kręgu szkolnego łódzkiego od­
czyt prof. St. Kulejowskiego p. 
tyt. 

„Idea ochrony przyrody". 
Prelegent przedstawił rzeczo 

wo rozwój i stan obecny tej idei, 
zatrzymując się szczegółowiej 

Skandal sportowy w Paryżu. 

nad stanem ochrony przyrody 
w Łodzi i woj. łódzkiem. 

Szczególnie godnym podkre­
ślenia jest fakt żywego zaintere­
sowania się społeczeństwa, a 
przedewszystkiem zaś młodzie­
ży szkolnej i nauczycielstwa, co 
jest niezbitym dowodem, że zdro 
we myśli zawsze znajdują u nas 

należyte zrozumienie. 
Ażeby umożliwić szerokim 

warstwom społeczeństwa 
zapoznanie się z tematem od­
czytu, zostanie on wygłoszony 
również 

w dniu dzisiejszym 
o godz. 18-ej w sali gmin. im 
Piłsudsk ;ego przy ulicy Sienkie­
wicza 46. 

staje bez pomocy. 
W samej Łodzi z liczby 

18.032 bezrobotnych otrzymuje 
zasiłki 8.496 bezrobotnych, czyli 
około 47 proc. 

Położenie jest tem trudniej­
sze, że i redukcja dni pracy w 
przemyśle włókienniczym 

ciągle sie. zwiększa. 
Według danych Związku Prze 

mysłu Włókienniczego w sześć­
dziesięciu większych fabrykach 
zatrudnionych jest 67.065 ro­
botników. 

Z tej l iczby pracuje: 
6 dni w tygodniu 34.4 proc. 
5 dni w tygodniu 11 proc. 

4 dni w tygodniu 18,7 proc. 
3 dni w tygodniu 33,5 proc. 
2 dni w tygodniu 5,4 proc. 

Z zestawienia tego wynika, 
żc większość robotników (52.2 
proc.) pracuje zaledwie od 3 do 
4 dni w tygodniu. 

W związku z powyższym 
stanem rzeczy ze sfer rządo­
wych spodziewana jest akcja 
zmierzająca do polepszenia doli 

w łókn iarzy łódzkich. 
(x) 

Popierajmy 
b u d o w ę s z o l t a l a 

0.0. B o n i f r a t r ó w 

w Chowach. 

Aresztowanie b. prezydenta 
republiki białoruskiej 

w Mińsku , 
Mińsk, 11. 12 (Od w ł . k.) — 

Aresztowano tu 17 działaczy 
białoruskich z b y ł y m 
prezydentem białoruskiej repu­

bl iki 
Łastowskim na czele. Łastow-

ski w swoim czasie uciekł' 
Wi lna do Kowna, następnie H 
wróc i ł do Mińska. Po I r " 
letniej pracy został wtrącony 

do więzienia. 

ukochanego. 
Nowa tragedia w Bydgoszczy-
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Bydgoszcz, 11. 12. (Od w ł . k.) 
W ki lka godzin po tragicznej 
śmierci Stefana Ickerta, k tó ry 
w oczach 

swe] narzeczonej 
Janiny Kamieńskiej utonął w 
Brdzie, rozegrał się nowy dra­
mat. Kainińska nic mogąc prze 

boleć śmierci Ickerta p r « * J 
w dniu wczorajszym na 0** 
ną pocztę i tu w przedsion5] 
napiła się 

jakiejś trucizny. 
Po odwiezieniu do szpital k 

mieńska zmarła. 
—x— 

Juz dzis*a; 
magistrat wypłaca 13-tą pensie 

odbędzie sfc 

- X X -

Łódź, 11 12. — Jak się do­
wiadujemy ostatnio Magistrat 
m. Łodzi postanowił wzorem 
lat ubiegłych wypłacić pracow 
ni kom 13 pensje. 

Wyp ła ta 
dzisiaj. 

Trzynastą pensję otrzym" 
wszyscy bez wyjątku P r a 0Jj 
nicy kontraktowi . 

Huragan u brzegów Anglii, 
- - — j — : 

W Paryżu roi 
fócych ze wsz 
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Piajomych popro. 
1 upiła sle tak gi 
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tawiać niemożli^ 
[Pa ryska pol ici 
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ffte bardzo ciel 
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feeśnl r*nie operator 
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się z ich niepc 
hi chwiejnego 

palnie z szarpani 
Antami, a do » 

' I * areszcie produr. 
iW^zn upieczony! 
I? film lako p r z \ 
| J odstraszający 

Nieostrożny synek restauratora. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

i,„ Otóż to samo 2 
Iwina B 

to 

Walka na ringu paryskim między w łosk ; m olbrzymem-bokse 
rem Camera a Amerykaninem Youngiem Stribl iugiem, skoń­
czyła się n iebywałym skandalem. Camera rozdrażniony tem 
że pomimo swej herkulesowej si ły i olbrzymiego, wzrostu nie 
nóg l pokonać zręcznego i wytresowanego przeciwnika, rzu­
ci ł się nań podczas p r z e r w y niespodziewanie i zaczął go 
okładać pięściami wbrew wszelkim regułom wa lk i Sędziego i 
swoich sekundantów ZTzucił ringu. Spotkała go zato dyskwa 
lifikacja. Na zdjęciu moment walk i . (w) 

Łódź. 11 grudnia. W dniu 
wczoraiszyrn w godzinach po­
południowych w mieszkaniu p. 
Staśkowskicgo, właściciela re­
stauracji, p rzy ul icy Zakąbnej 
47. wydarzy ł się tragiczny w y ­
padek. 

Synek restauratora 
4-letnl Tadeusz Staskowski 

bicirajac po kuchni wy la ł na 
siebie kociołek z gotująca się 
wódką. Krzyk i poparzonego 
chłopca zaalarmowały lokato­
rów. Zawezwano karetkę miej 
fikiegp pogotowia ratunkowego, 
Lekarz s tw ie rdz i ł . ciężkie opar 
rżenia c a ł a I po udzieleniu pier 
wszci pomocy przewiózł chłop­

ca w stanie groźnym do szpita­
la dziecięcego Anny - Mar j i . 

• • • 
W godzinach wieczornych w 

kotowni elektrowni łódzkiej 
przy ulicy Targowej 1 uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi 
38-letni 

Józef Mrozowsk i . 
Ceglarz, zamieszkały przy uli­
cy Bazarnej 2. Oto podczas 
pracy Mrozowskiemu spadło 
na głowę żelazne dno rccz iu j 
windy. 

M r o z o w s k i ~ odniósł głęboką 
ranę czasŻKl; >W- stania cięż­
kim przewieziono go do szpita­
la miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej. 

ale are 
trudniej, 

| r eJ Podczas gdj 

T* takie awant 

- X X -

Duński czteromasztowiec „Hu-
gen Koch" na chwilę przed za­
tonięciem u brzegów Anglj i . 
Jak już .Echo" doniosło, spowo 
dowal huragan szalejący od kil 
ku dni u wybrzeży angielskich 

olbrzymie spustoszenie 
znajdujących się na morzu ° j f l i l W U m 

tów. Kilkanaście statków i f E T ™ K 
neto, zgórą 100 marynarzy 

stradało życie. (!i) 

Dziś 
wielka 

p r e m i e r a ! 

T a j d z e S y b i r u " 
Wzruszające dzieje córk i zesłańca i syna satrapy — gubernatora. 
~ 1 1 • ' • •<' = = W r o l a c h j j ó w n y c h : , 

niezrównany tragik 

F. KORTNER 
i — wschodząca gwiazda ekranu 

RENE HERIBEL 

Wspania ła I lustracja mu. 
zyczna orkiestry symfonicznej 
pod dyrekcją 

A. Czu dnowskiego 

Początek przedstawienia o I 4-.I, p* 
pot., w .ob. i niedz. o I . 12-sj w pot-

Ceny miejsc n. pierwszy lenni od 1 
w" łob. i niedz. od 12 do 3-ei p. P 

wszystkie mUitca po 50 0r. i 1 it 

Bilety ulgowe nieważne w ni.dzi.lt-

PORADNIA 
WEHEROLOGiCZKA 
l a k a r i y - i p a c i a l i i l ó w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynn. od 8 rano do 9 wieczór 
•d I I - 1 2 I 2—3 przyimm. kobiet, 

lakari 
W niedziel. lwięta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
WENERYCZNYCH, K O C Z p -

P Ł C I O W Y C H 1 SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydzielin o. 

tyfllia tryper 
foMDttii i neurologiem i orolopm 

Gabinet iw ia t lo - leczmcsy . 
Kosmetyku lekarska 

Oddzielna poczekalnia dla kobi.l 
POROOA 3 al. 

D r . m e d . Różaner 
specjalista chorób łkórnych. wenery 

cznych I moezoplclowych 
t eczenie sztucznem Mońcem TIT-

sk lem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 128-98. 
Przyjmuje od *—10 I od J—a 

Dr. med . 

Z. RAKOWSKI 
le< . 137-81. 

spacialiata aborób uszu, ooaa Jardl.. 
i plnc. 

Przyunuie 12 -2 I 4—7 
Kona uniy now.bt» Nr 9. 

D r . m e d . 

Niewiażski 
ul . A n o r z e a 5 Te l . 159-40 

Choroby skórne, weneryczne 
i i i : o c . o p ; i i o w i - . 

Naświetlanie lampa kwarcową, 
.'nv muie od 8-101'2 po pot. i od S-9 w. 
w1 niedziele i święta od 9 do 1 w pot 

Ol. pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92. 
Frzyimuie codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz., w niedziele l iw ie 

ta nr! 10 — 2, 

W 

Z A W I A D O M I E N I E . 

I N ZAKUDlłE FRYZJERSKIM DAMSKIM i WM 

M. KUPKI, POŁUDNIOWA 12 
( róg w schodniej) . 

S A L O N D A M S K I 
Strzyżenie . . , gr. 80 Mycie głowy z elek. szu-
Żelazkowa ondulacja zt. 1 azeoiern włosów zt. 1 
Wodna ondulacja zł. 2 Manicure . . . gr 60 

Sity pierwszorzędne. W salonie damskim 
pracuje p. Mietek wajrnot z (irmy pierwszorzędnej 

p. Franciszek powrócił z firmy Radoszycki. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. i olcio*e 
Przyjmuje od g B — I t od 6 — 8 

dla pań od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Ogłoszenia drobni 

Jf.v'łnv in f ; lniowa 
faja taki 
r ^ i k u siln vel) ix 

dało ie) i 
epowaną zani 

* dnigi dzień. 
Danienka w i 
ym oka/ała sii 
ie można jej I 
Mm z niej zdj< 

Wobec t ragikt 
P* filmie któr 

"a bohaterką 
się łzami w 

*"chę głębo^ką i 
J tego rodzaju z 

V,'"<»t 
Iny. któr 
Sorącą pn 

fwoleniem n c f 
*czył lej o ryg 

r ania ze sobą. 
Ale zaledwo 
'tkiem celoluidt 

e opuściła 
oczy jej w j< 

Wy z łez, zabh 
na ustach jej 
Jech tr iumfu, 
a się do przt 
wego. które 

aliło i popro; 
wyświet l i ł fili 
iesiony 

Reżyser zgodzi 
zobaczeniu sfilr 
Uznał że pann 

i g l i w i e przyszli 
l^ą I zaangażov 

z początkowa 

K U R S Y K O S M E T Y C Z C E 
D-ra MARJI L E W l N S O N O * E J 

Cegielniana 6 , f r o n t I p. 
Informacje i zapisy codzienni, od 10—8 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne l weneryczne. 

UL. N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Przyjmuje do 10 raiio 14 — 8 wiecz. 
w nledz. I I — 2 po pol Panie 4 - 3 
dla niezamoż. CENY L E C Z N I C 

Oddzielna poczekalnia dla pań 

D O K I O R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25, t e l . 1 2 6 - 7 8 
specjalista chorób skórnych 1 wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
Przyjmuje od godz 8 — 2 i od 5 — 9 
W niedzielę i święta od 9 do 1 w pol. 

Dla nań oddzielna poczekalnia. 

GŁAZEK Dr. M. 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L ZIELONA Nr. 6, TEL 185-49. 
Przejmuje i i i » 7' • * ' . * 

Dr. med. H. l u b i c z 
L L CEGIELNIANA 43. TEL 141-32. 
Snectall«la chorób skórnych wene 
•vcznvch I moc7op(clowvch. Ntswlf 

tianle lampa, kwarcowa. 
°rivtmule od eodz. 8—10 » od S—« 
Ile oaó od 3—8 oddziel poczekalnia 

Dr. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne I weneryczne. 

p r z e p r o w a d z i ł sit) 
NM u l ice św. K a r o l a 26 . 

( tylko jeszcze k i l ka dni) 
oraz nasiona do jesiennego 

wys iewu. Polecają 
S K Ł A D Y 

L. JASIŃSKIEGO 
w Łodz i , Andrse ja 10, 

tel . 168-56 
w Łęczycy, Poznańska 30, 

tel . 125. 

KURS FILET recznezo 10 zt. 
zapewniona. Wyuczam haftów " i p S M O 
nych. maszynow. Toledo, aplik3*'' 
wenecką robotę. Kaufmanowa. 
Piotrkowska 18 w podw, I Pr* 
oficyna, 1 piętro. 

UBIORY męskie, damskie, ob* 
swetry na wypłatę, 
l!I wejście, I piętro. 

Piotrkowska 

elW? OBUWIE, firanki, swetry, biel f 

manufaktura na raty tanio 
DYT" ul Nawrot nr 

raty tanio 
15 I piętro I f ^ r 

(R 
WYJAZDU sprzef Z POWODU 

sklep rzeznicz% z warsztatem, 
ty do administracji „Echa" 
„2000". 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOWSKI, 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Z<jierska17, te l . 1.16-33 
Czynn. od 10-.J rano de T-sJ wi.ei. 
w niedziel. I lwięta do 2-c| po p.t. 
Wssystkle aeaclalooiol t d.atystyka. 
Kąpiele iw le t lne , lampa kwar­

cowa, e lektryzaeja , 
ROENTGEM, 

szcseplenia, analizy (moeaa, kału, 
krwi, piw.sin. wydzielin i t. d). O p e -
.ns js , opatr . Wisytjy na miasto. 

POTRZEBNA uczenica do ręcz"? 
robot abażurów, 
ficyna, M. 16. 

H A M I L T l 

Skan 
Przełożyła 

—x— 

dni Larpent o 
uśmiechem. — 
diabeł moja < 

*!ała w duchu. 

Nawrot 72, Ie** iW 

ŁÓŻKO dziecinne I wanna cynk1 ^ 
tanio do sprzedania. Nawrot 
m, 20, 

r ankl in tymc? 
z panią Keen 

c i i a ! Bardzo ż 
czuła sie dc 

Nie mogę n 
panie Frank 

W bardzo d o b n 
^kuję panu. 

PLAC sprzedam w Langówku. -
tuaJnie zamienię na samochód O' 
pod „Samochód". ^ 

PRZYJMĘ na mieszkanie pana 
panienkę na lepszem stanoW 
Wólczańska 52, m. 8. 

ZOPJA PTASZYNSKA, ul. R a i ' ^ 
13, zgubiła legitymację zapom°«j^. 
nr. 42552, akt ślubny, I książkę 
chunkowa. wyd. i L E. Babiaci kie«[" 

an Jones raz j 
- 11 światu, że umi 

• Już teraz v 
*Cej ządowolor 
^fniała sie Beat 

v Ho prędkiego 
Jkoimie 

Do zobaczeni 
Wiesz gdzie 

Wiem. 

http://dzi.lt-


T ł r 325 

e z y d e n t a 

i s k i e j 

im czasie ucięli 
(owna, następnie 
Mińska. Po t r f 

:v został wtrącony 
więzienia. 

At. 325 At. 9 

f g o s z c z y . 
rei Ickerta przvj 
zora.iszym n a i ? % 
i tu w p rzeds i ^ 

ais" trucizny, 
eniu do szpitala 
tarła. 

—x— 

ą pensie* 
, odbędzie sl* 

tą pensję o t rzy j 
•z wyjątku p r a r 

ktowi . 

Przyszła gwiazda. 
Uparta cudzoziemka w Paryżu. 

W Paryżu ro i się od n a p l y 
fecych ze wszystkich stron 

tandydatek na gwiazdy f i lmo-
a 999 na 1000 odchodzi z 

"czarowaniem l często ze zla 
tonem życiem. 

Do takich 999 należała tak-
« Pewna cudzoziemka, panna 
F™a B. młoda i piękna osób-

licząca 
z a l e d w i e l a ł 17. 

Rosiła się w wielkiej f i rmie 
Mowej. ale oddalono ją z miej 
*5 oświadczając, że nie jest 
Woiteniczna i że nie ma talen-

, Dziewczyna wpadła w roz-
. a l e zamiast chwycić za 

'on- u e r c n w V c i ł a z a butelkę 
tok ^ e c " e Przekonania jej 
ajornvch poprostu upiła się. 
"Wa sie tak gruntownie, że 

J S z f a na ulicę I zaczęła wy-
«wiać niemożliwe awantury 
Paryska policja względem 

^'c juszów w pijaństwie sto-
bardzo ciekawe środki, 

janowicie aresztuje, a równo 
, «snie operator f i lmowy robi 

'"1'e zdjęcia z ich zachowa-
fań 1 nieporządnego wy 
,Wu chwiejnego kroku I ewen 
£ . a | i ie z szarpania się z poli­
c a m i , a po wytrzeźwieniu 
L? reszci € produkuje się przed 
llcn^'0 " " leczonym winowajcą 
L" f , : 'm iako przykład na.icześ 
L*1 odstraszający na całe ży-

Otóź to samo zdarzyło się z 
a B. ale aresztowanie jej 
k> trudniej, niż kiedyin-

Podczas gdy operator po 
?|nV ią f i lmował ona wyprą 

|J*Ja takie awantury że dopie 
"'"tu silnych policjantów 

dato le) radę 
CDowaną zaniosło ao ares/ 

• drugi dzień, około połud 
Panienka w areszcie poił­

b y m okazała się już tak zdro 
hvi f

i e można JŁ'l ° v ł o przedsta 
" c 'ilm z niej zdjęty. 
Ł «obec tragikomicznej sce-

"a filmie której była sarna 
"a bohaterką paiuia B za 

m ^ się łzami wyrazi ła taką 
oustoszenie WŚjj ffi *'<*boka że chociaż fil 
i się na morzu <*J ̂ 0 ™<?™>» zostaną w ar 
iście statków Ą t l i U m Pol'cv'"<»m oficer po-

Soleniem »„Jekta Paryża, 
^ z y ł lej oryginał filmu do 

rania ze sobą. 
Ale zaledwo panna B. ze 
•wiem celoluidowym w to-
I opuściła gmach policyj-
Oczy jej w jednej chwi l i 

• f z łez. zabłysły radością. 
ustach jej pojawił się 

'ech tr iumfu. Prościuteńko 
się do przedsiębiorstwa 

'Owego, które ją niedawno 
•Hło i poprosiła reżysera 

Wyświet l i ł f i lm przez nią 
lesiony 

eżyser zgodził się na to a 
zobaczeniu sfilmowanej sce-
Jiznał że panna B jest nie-
*T>liwie przyszłą gwiazdą fil 

k^'ą I zaamrażował ją z miej-
M z początkową nłaca 

700 z ło tych polskich dy cy t rynowej , potem odegra-
mlesięcznie. ła na ul icy scenę pijaństwa, na-

Pokazało się, że panna B. rażając się na areszt, byle t y l -
odegrała komedję. Zamiast ko- ko dopiąć swego, 
niaku wyp i ła butelkę lemonia- —x— 

Oficerowie na krze lodowej. 
Dziwaczne zawikłanla prohibicji. 

Z miasta Toronto w Amery ­
ce donoszą o ciekawej sprawie, 
która stała się powodem prote 
stu ze strony rządu kanadyj­
skiego, przeciw pogwałceniu 

p raw 1 własności obywate l i ka 
nadyjskich. 

W obecną, srogą już w Ame 
ryce zimę, na pograniczu Kana 
dy i Stanów Zjednoczonych 

P R Z Y K Ł A D DLA ŁODZI . 

Stolica Polski się europeizuje... 
WielKa Warszawa przyszłości. 

nia d r o b i ł * 
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' N S K A , 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, w grudniu. 

Samorząd Warszawy opraco 
wuje obecnie nowy plan zabu­
dowy i regulacji miasta, który 
w przyszłości unormuje tak ak­
tualną sprawę, jaka jest sprawa 
rozbudowy i rozwoju stolicy. 

Specjalne posiedzenie komi­
sji regulacyjnej poświęcono spra 
wie opracowanego planu wiel­
kiej Warszawy. Przy opraco­
waniu tego planu zgrupowano 
najważniejsze zagadnienia, tak 
więc badano przyszły rozwó; 
miasta pod kątem widzenia, że 
Warszawa jest 
ośrodkiem międzynarodowym. 
wielkiem centrum handlu mię 
dzynarodowego posiada cha 
rakter reprezentacyjny jest o-
srodkiem kulturalnym, wojsko­
wym i administracyjnym. 

NOWY PLAN REGULACYJNY 
Po/.a tem ujęto nowy plan 

regulacyinv z punktu widzenia 
zagadnień mieszkaniowych, hy-
gjeny urbanistycznej i komunika 
cji. Poprzedni plan był Irag 
mentarycznie ujęt\ i brak było 
całości w rozplanowaniu W a i -
sza wy 

W tym sensie ujęto plan 
Warszawy z punktu widzema 
komunikacji dalekobieżne!, re­
gionalnej i komunikacji miej­
skiej Przeprowadzono studium 
arterji wypadkowych. Pozosta 
wiono w planie projekt wielkiej 
arterji N-S jednak o le chodź1 

o inne drogi, liczono się z istnie 
jącemi budowlami i 
odstąpiono od projektu burze­

nia 
istniejących dzielnic. 

Plan w ogólnych zarysnch 
jesl już przygotowany i w po­
równaniu z poprzednim planem 
odznacza się właśnie dużą o-
szczędnoscią o ile chodzi o bu­
rzenie stanu dzisiejszego. 

Traktuje on Warszawę iako 
centrum Europy, położone na 
drodze, łączącej wschód z za­
chodem Przedewszystkiem przv 
stosowano do tego zagadnienie 
komunikacji miejskiej i podmtej 
skiej 

W dziedzinie komunikacji u-
stala plan dwie zasadnicze arte-
rje. biegnące ze wschodu na za­
chód- szosa Krakowska A l . Je 
rozolimskie. A l 3 Maja. A l . Po­
niatowskiego i Grochowska o-

raz Wolska, Chłodna, przejście 
płytkim 
tunelem nad Ogrodem Saskim, 
Karowa, projektowany most, 
Brukowska, Ząbkowska I Ra-
dzymińska oraz t. zw. arterię 
N-S z północy na południe. 

Pozatem plan uzupełnia i po 
większą liczbę głównych arteryj 
promieniście wpadających do 
miasta o 7 nowych, doprowadza 
jąc ogólną ich liczbę do 19, przy 
czem w celu przeprowadzenia 
zasady 

decentralizacji ruchu 
w obrębie śródmieścia, arterje 
te nie przecinają się w jednym 
punkcie, lecz w zasadzie dobie 
gają do wewnętrznej obwodo­
wej arterji, obejmującej cen­
trum Prócz tego przewidziane 
są arterje obwodowe, łączące 
poszczególne dzielnice i umożli­
wiające przejazd tranzytem 
przez miasto z ominięciem jego j mieściemi 
centrum. 

Zabudowę Warszawy normu­
je plan strefowy, zawarty w o-
gólnym planie regulacyjnym. 
Przewiduje on 

pięć zasadniczych stref. 
Strefy te podzielone . są na 

klasy budowlane. Największą 
intensywność zabudowania prze 
widywana jest w śródmieściu, 
maleje ona w miarę oddalania 
się od centrum. 

| siada dwie główne linje autobu­
sowe (Plac Teatralny — Plac 
Zbawiciela oraz Dworzec Głów 
ny — Muranów) oraz jedną linję 
pomocniczą. W końcu jesieni 
posiadać będziemy 22 autobusy 
a na wiosnę przyszłego roku doj 
dzie jeszcze 10 wozów. To jest 
narazie wszystko. 

W A R S Z A W S K I WĘZEŁ KO­
LEJOWY. 

Specjalną uwagę zwrócono 
na warszawski węzeł kolejowy, 
oraz koleje dojazdowe, których 
zadaniem będzie obsługiwanie 
ruchu recionalnego podczas 
gdy węzeł utrzymywać będzie 
przeważnie ruch dalekobieżny 

HIGJENA MIASTA. 
Co się tyczy higjeny urbani­

stycznej, opracowano plan re­
zerwuarów powietrznych, wpro 
wadzono pojęcie kl inów zieleni, 
wbijających się w głąb organi- I ćonajmnicj 15 linij 
zmu miasta. Cmentarze uznano | wych. I co więcej 
za rezerwuary powietrzne. 

O ile chodzi o budownictwo 
mieszkalne, przeprowadzono po 
dział między „c i ty " (dzielnica 
handlową) dziesiejszem śród-

a temi dzielnicami 
które w przyszłości podług 
wszelkiego prawdopodobień­
stwa, okalać bedą miasto pierś­
cieniem wil lowym. 

ROZWÓJ RUCHU AUTOBU 
SOWEGO. 

We wszystkich miastach Eu­
ropa- zaobserwować można szyb 
k i ro -wó j ruchu autobusowego. 

W tej chwili Warszawa po-

Rzadka uroczystość. 

Stara babka w Madrycie, na której imieniny zebrało się 
45 dzieci i wnuków. (ipl 

ROZBUDOWA BRUKÓW. 
Ale momentem dodatnim jest 

niewątpliwie propozycja finan­
sistów amerykańskich, którzy o 
Darowują miastu pięć miljonów 
dolarów na racjonalną rozbu­
dowę bruków i uruchomienie 

autobuso-
takich o-

fert otrzymało już miasto aż 
trzy. 

W porównaniu do czasów 
przedwojennych Warszawa ma 
nieporównanie większą liczbę 
źródeł światła, korzysta z efek­
tów, przedtem nieznanych, roz 
blyskuje wieczorami błyszczące 
mi, jak klejnoty, barwami 
, Inspekcja elektryczna zwróci­
ła się do działu regulacji w spra 
wie wyznaczenia miejsca pod bu 
dowę 

drugiej elektrowni 
w Warszawie Wprawdzie e-
lektrownla ta stanie dopiero za 
lat 10, ale już obecnie muszą 
być rozpoczęte pierwsze kroki 
i w każdym razie ustalone jej 
miejsce. 

PUBLICZNOŚĆ WARSZAW­
SKA. 

Powoli, ale stale Warszawa 
się europeizuje... 

Europeizuie się i publicz-
ność. 

Warszawa za wzorem stolic 
zachodnio - europejskich nau­
czyła się „siedzieć w kawiar­
niach". I obecnie o każdej porze 
dnia pełno jest zarówno w „Eu­
ropejskiej", „Małe j Ziemiań­
skiej". „Lourse'a", „ i t a l j i " , „Ga 
stronomji", jak „Polonj i" , „ U -
działowej" i in. 

Warszawa ma 3000 taksówek 
Całe śródmieście jest wyasfal­
towane. 

W A R S Z A W A SIĘ BAWL 
Życie wre w dancingach i 

nocnych lokalach: „Oaza". „Bn 
stoi", „Savoy", „Astor ja", „Po­
lonia", „Europa", „Moulin-Rou-
ge", „ L i j " , „Pod Wiecha" 

Wszędzie pierwszorzędne 

płynął 
statek przemytniczy, 

k tó ry wiózł zakazany alkonoi 
do Detroi t . 

Załoga statku po drodze na 
trafi ła na ki lka of icerów straż­
niczego parowca Stanów Zjed­
noczonych, k tó rych okręcik po 
szedł na dno, a oni sami zale­
dwo t rzymal i się na powierzch 
ni wody. marznąc na wie lk ie j 
krze lodowej. 

Statek przemytniczy zatrzy 
mai się, zabrał rozbi tków na 
pokład, ożyw i ł ich k i lku ł y k a ­
mi rumu, ale ta czynność spo­
wodowała stratę czasu, k tóra 
naraziła przemytników na zet­
knięcie się z Innym statkiem 
strażniczym, tak samo amery* 
kańskim. 

Przemytnicy zawróci l i d t 
Kanady, statek strażniczy po­
gonił za nimi. dopadł ich już na 
wodach kanadyjskich, areszto­
wa ł załogę, przyczem przemyt 
n ików pobito dotk l iwie, pomi­
mo wstawiennictwa uratowa­
nych o feerów amerykańskich, 
a cały 
ładunek alkoholu skonfiskowa 

no. 
Potem wprawdzie areszto­

wanych wypuszczono, ale mie­
nia im nie Z W T Ó C O U O 1 to stało 
się powodem interwencji ze 
strony rządu kanadyjskiego, 
k tó rv żąda sa t ys fakc j i dla swo 
ich obywatel i za pob'cie i od -
srkndowanie za konfiskatę. 

Rząd kanadyjski w p r a w 
dzie tak samo występuje prze­
ciw przemytnictwu, jednakże 
w tym wypadku nie chodzi mu 
o przemytników, ty lko o naru­
szenie swojej suwerenności 
zwłaszcza że winowajcy oka-
zali wiele uczucia ludzkiego 1 
oddali Stanom Zjednoczonym 
usługę, ratując Ich of icerów. 

—x— 

N eświadorny ruch 
chorego 

zabił chirur 
Niezwyk ły wypadek wyda­

rzy ł się znanemu lekarzowi a-
mervkańskiemu. dr. Abnerowl 
Jonesowi z Ohio. w Stanach 
Zjednoczonych. W trakcie ope 
racji, Hacjent. uśpiony uprzed­
n i chloroforem, nagle poru­
szył się gwał townie 1 nieświa­
domym wyrzu tem ręki tak 

silnio uderzył lekarza 
w pierś, że ten upadł, podniós 
się jednak, dokończył operacj. 
i dopiero wtedy, gdy pacjenl 
powróci ł do przytomności, dr 
Jones zemdlał l zmarł na uda; 
serca. 

jazz - bandy, wspaniałe atrak. 
cje: Kataszek, Karasiński, Hen. 
ryk Gold, Petersburski i Gold 
Kagan, Front i Heyman, Rosz> 
kowski, najlepsze zespoły mu­
zyczne w Polsce. 

Jednem słowem... 
Europa. 

St. Ep. 

H A M I L T O N 60) 

Skandal. 
Przełożyła St. 

—x— 
a 

Pr 

*nf Larpent odpowiedziała 
uśmiechem. — Jestem zła. 
diabeł moja droga — po-

w duchu. 
r ankl in tymczasem żegnał 

z panią Keene. — Dowi-
e i i a ! Bardzo żałuję, że pa-
Uie czuła sie dobrze. 

Nie mogę nie przyznać 
HU panie Franklin że bvł 

bardzo dobry dla mnie. 
e kuje panu. 

. an Jones raz jeszcze poka-
światu. że umie służyć pa-

i Już teraz wyglądasz na 
* c ej zadowoloną. Brownie 

S rniała się Beatrix. 
v Ho prędkiego zobaczenia. 
Ptolmie 

Do zobaczenia. Pelu! 
Wiesz gdzie mnie zna-

R? 
^ i e m . 

Mulcolm usiadł obok pani 
Keene. ażeby Jej dodać odwa­
gi. I ręka żegnał Beatrix. 
— Znajdziecie nas na przystani 
— rzekła. ' 

— Dobrze. Malcolmie. Nie 
uciekajcie, dopóki ja nie przy­
jadę. 

— Odiazd — zawołał śpiew­
nie pan Jones i motorówka ru ­
szyła w drogę. 

Wtedy Beatrix zwróc i ła się 
do Franklina. 

— Dziękuję raz Jeszcze — 
odezwała się. 

Franklin czuł. że serce pod­
chodzi mu do gardła. 

— Mogę ich w tej chwi l i jesz 
cze zawołać z powrotem. 

Pokiwała przecząco głową. 
— Kobieta przecież zawsze 

może zmienić zdanie — zauwa 
żył . 

— Nie jestem Jeszcze ko­
bietą. 

— Nie. to prawda. 
Roześmiała się. Jego sku­

piony wyraz twarzy bv ł tak 
samo zabawny jak jego na iwnt 
uwagi. — W każdym razie, bar 
dzo polubiłam „Galateę". Bra-
•"^wać mi będzie ranne słońce, 

zaglądające do mej kabiny, 
ćwiczenia w sali gimnastycz 
nej. 

Franklin podniósł rękę. Star­
szy oficer uczynił to samo. 

— Muszę wiedzieć dokąd 
mam odesłać listy do pana — 
rzekła Beatrix. — Moja matka 
pewnie będzie chciała mieć od 
pana potwierdzenie, jak ty lko 
wypuszczę kota z worka. Uf : 
Co to będzie za awantura 1 

Zdziwi ła się. że Franklin nic 
jej nie odpowiadał. Stał. t rzy­
mając głowę wysoko, wyp ro ­
stowany, z jakimś dz iwnym 
wyrazem w oczach. Czy to 
by ł uśmiech, czy gniew? — C o 
to jest — spytała — ruszamy 
się?... Czy to ty lko ml się zda­
je? 

— Nie, rzeczywiście płynie­
my — rzekł Frankl in. 

— Ale... co to znaczy? Do­
kąd? Druga motorówka n i t 
jest Jeszcze spuszczona, a mo­
je rzeczy... 

— Nasza podróż poślubna za 
czyna się dzisiaj — rzekł Fran­
kl in. 

Przez jedną chwilę Beatrix 
nie by ła w stania nic zrozu­

mieć. Zobaczyła, że bagaż jej 
stoi nieruszony. że pierwsza 
motorówka odpłynęła daleko, 
że brzeg oddala się coraz w ię­
cej. Usłyszała stuk maszyn, 
spojrzała na starszego oficera, 
na stojących wokół maryna­
rzy, na Franklina, gotowego 
rzucić się na nią. gdyby zary­
zykowała szalony skok do mo­
rza. Stłumiła okrzyk wście­
kłości. Stała chwilę przed 
Franklinem z roziskrzonemi o-
czaml i rozdetemi nozdrzami i, 
zmieniając nagle wyraz twa­
rzy, przywoła ła do siebie star­
szego oficera. Pokaże tym męż 
czyznom, że umie zagrać w te 
same kar ty . 

— Jak pan widz i , zmieniłam 
zamiar i nie opuszczę yachtu. 
Niech pan rozkaże zanieść rze­
czy do mnie i niech stewardess 
zajmie się ich rozpakowaniem. 

Starszy oficer zasalutował i 
wyda ł rozkaz. Ki lku ludzi za­
brało się szybko do Ich wype ł ­
nienia. Kapitan śledził z po­
mostu motorówkę, która doje­
chała już do przystani, i śmiał 
się. wyobrażając sobie zdzi­
wienie je j pasażerów, na widok 

yachtu odpływającego, na peł­
ne morze. 

— Nikczemny podstęp • 
rzekła Beatr ix, patrząc na 
Franklina, jak na trędowatego. 
Inne wy razy jeszcze cisnęły 
się jej na usta. wy razy dzikie, 
niepohamowane; żaden inny 
człowiek na świecie nie ośmie­
l i łby sie postąpić z nia w ten 
sposób, żaden... Ale usłyszeć 
mógł ją starszy oficer i mary­
narze. Rasa i wychowanie 
wz ię ły górę. Beatr ix odwró­
ciła sie, uśmiechnęła czarująco 
i odeszła nucąc wesoła piosen­
kę. Bez służącej, bez towa­
rzyszki , bez przyjaciół, by ła 
uwięziona na t ym yachcie — 
zdana na łaskę człowieka, k tó­
ry zadał jej dumie potężny 
cios. Mia ła ty lko jedną nadzie­
ję — wielką nadzieję, że potra­
fi powstrzymać łzy, aż do cza­
su, gdy znajdzie się w salonie. 

Frankl in patrzył za nią. Do 
jego olbrzymiej m i łośc i przy­
łączy ły się jeszcze duma 1 za­
chwy t . Nazwała go kiedyś 
dżentelmenem. Na jakie mia­
no zasługiwała ;ama? 

*— Nikczemny podstęp — 

prawda. — myślał. — Ale ni 
tem polega moja praca. P rze 
znaczenie wybra ło mnie aże­
bym zrobił z tej rozpuszczonej 
dziewczyny — cudowną ko* 
bietę. Muszę potrafić to uczy­
nić. 

ROZDZIAŁ X X V I L 
Mr. Jones, uśmiechając srę 

półgębkiem i mrugając wesoło 
sweml małemi niebieskiemi 

oczkami, szybko dogonił „Ga­
lateę" 1 udał się z raportem do 
starszego oficera. 

— Udało się, prawda? — 
rzekł, ocierając pot z mokrej 
skórzanej podszewki swe) 
czapki. — Zręcznie, bardzo 
zręcznie 1 

— Czy mówi l i coś, gdy ska-
powal i o co chodzi? 

Andrusowski wy raz twarzy 
pana Jonesa, przeszedł w Je­
den uśmiech. — No, myślę! 

— rzekł . — Stara kwoka za­
częła tak gdakać, jakgdyby 

zgubiła ulubione kurczątko. Po 
czciwa dusza I Wpadła by 
zpowrotem do motorówk i , 
gdyby pan Frazer jej nie przy­
t rzymała ^jB. J L L ^ 
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Wilki porwały olbrzymiego wieprza. 
niedołęstwo myśliwych. 

Z Wi lna donoszą: 
Pisaliśmy kiedyś, że w woje­

wództwie nowogródzklem w 
bieżącym roku znacznie sie 
zwiększyła 

ilość wilków, 
które, przez nikogo nie straszo­
ne, rozpanoszyły sie zupełnie, 
zagrażając w wielu wypadkach 
t yc iu ludzkiemu. 

W ostatnich czasach szcze­
gólnie w powiecie baranowic-
kłm 1 l ldzklm dały sie zauwa­
żyć w i l k i , które poczynają za­
grażać żvciu ludzkiemu 1 pory­
wała ż v w y Inwentarz z obór. 
We wsi Strzałkowo, gm. o-
strowsklej pow. baranowsk ie­
go, rozzuchwalone szkodnik' 
wdar ły się do zagrody sołtysa 
Butryma, porywając 

olbrzymiego wieprza 
} unosząc go do lasu. 

Pod w p ł y w e m podobnych 
wypadków powstałe paniczny 
strach wśród wiejskiej ludności 
która w nocy. czego jeszcze nie 
bywało, boi się 

wychodzić z domów. 
Przed tygodniem w powie­

cie l ldzklm. w gminie leblodz-
klej. do posesji kolonisty Wale-
rjana Rauby — Walerjanowo. 
zakradły sie 4 w i lk i , które po­
szarpały źrebaka 1 I °wiec. w y 
rządzaiac szkodę właścicielowi 
na kilkaset z łotych. Bv ło to w 
nocy. Właściciel zbudzony ze 

x x 

snu ujadaniem psów. zdołał 
odstraszyć szkodników. 

które Jednak zabrały ze sobą. 
do lasu 3 owce. dwie zaś i źre­
baka, pozostawi ły poszarpa­
nych. W powiecie nowogródz­
k im również ostatnio zanotowa 
no ki lka napadów w i l ków . 

Powyższe wypadk i czynią 
wrażenie, że żyjemy w Jakichś 
dawnych czasach, kiedy to ol­
brzymie przestrzenie by ły po­
kry te lasami i w i lkom nie moż­
na bv ło nic zrobić. W rzeczy­
wistości zaś tak nie jest. a roz-
nanoszenle sie ich Jest ty lko 
świadectwem niedołęstwa tutej 
szvch myś l iwych . 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Kontrolując pobyt cudzoziem 

ców, komisariat rządu m. War ­
szawy stwierdzi ł , że pewna ka­
tegoria cudzoziemców nie prze 
strzegą przepisów, dotyczą­
cych pobytu obcokrajowców. 
Dotyczy to szczególnie zagra­
nicznych ar tys tów kabareto­
wych I tancerzy. W większo­
ści wypadków ujawniono, że 
uzyskali oni w izy w konsulacie 
polskim, deklarując cele podró­
ży niezarobkowe. jak np. turys­
tyczne, odwiedzanie krewnych 
zwiedzanie wys tawy . Tymcza 
sem stwierdzono, że przebywa­
ją oni w Warszawie wyłącznie 
w celu zarobkowania. Wobec 

powyższego komisariat rządu 
zarządził wydalenie z granic 
państwa 18 cudzoziemców. 

* * • 
W sali konserwatorium od­

była sie uroczysta akademja ku 
czci ś. p. Stanisława Barcewi-
cza. niedawno zgasłego wielkie 
go skrzypka polskiego. Us ły­
szeliśmy przemówienie pro'. 
Niewiadomskiego. orkiestrę, 
złożona z uczniów mistrza 
(przy pulpitach zasiedli wyb i tn i 
skrzypkowie) oraz ki lka solo­
wych numerów. Warszawa, 
tłumnie podążając na akademje. 
złożyła tem samem hołd zgas­
łemu mistrzowi. S. E. 
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Ukarana ciekawość żony. 

KRA TECZKI. 

Lewy w obliczu pr awa 
Co przeoczył dozorca? 

Kra teczki dzisiejsze w inny 
być niesłychanie ożywcze i po 
żywne. Dotychczas bowiem 
przeważnie pisało się o alkoho­
lu, dzisiaj zaś zajmiemy się 
mleczkiem i śmietaną, a wiado-
mem jest powszechnie, że są te 
a r tyku ły żywnościowe o nie­
zwyk łe j ilości witamin. Picie 
mleka 1 śmietany znakomicie 

Fatalna wizyta u matki. 
Straszna śmierć 50-ietniego robotnika. 

W Rynkowie zdarzył się stra 
sznv wypadek przejechania 
przez pociąg, zdążający z Byd­
goszczy 

50-letnlego robotnika 
Józefa Sypniewskiego, zamlesz 
kałeco w Pruszczu. 

Służba kolejowa znalazła na 
torze kole jowym w pobliżu sta­
cji Rynkowo zmasakrowane w 
straszl iwy sposób zwłok i jakie­
goś starszego mężczyzny. W 
dochodzeniach stwierdzono, że 
by ł y to zwłok i ś. p. Sypniew­
skiego, k tóry p rzyby ł z Prusz­
cza do Rynkowa, celem odwie­
dzenia swej matki , zatrudnionej 
w restauracji p. Szmelca w 
Rynkowie. 

Po zobaczeniu się z matką, ś. 
p. Sypniewski, zamierzał udać 

sie jeszcze w celu odwiedzenia 
swvch znajomych do pobliskie­
go Niemca, oddalonego o Jedną 
stacje od Rynkowa l najpraw­
dopodobniej usi łował wskoczyć 
do będącego w biegu, a nie za­
trzymującego się w Rynkowie 
nociagu. co uczyni? tak nie­
szczęśliwie, że dostał sie pod 
koła tegoż pociągu, ponosząc 

straszna śmierć. 
Ze tak bvło, wskazują na to od­
łamki szkła, znajdujący się 
przy zwłokach, a pochodzące 
z okna wagonu", które ś. p. Syp­
niewski wskakując, prawdopo­
dobnie st łukł. 

Ś. p. Sypn iewsk i pozostawił 
no sobie żonę z ki lkorgiem 
dzieci. 

Pozorny sen mordercy. 
Strzały do chłopca. 

Z Poznania donoszą: 
Z bramy domu przy ul icy 

Klasztornej 1 wybieg ł nagle ja­
kiś nieznany osobnik I zaczął z 
fuzji strzelać w poprzek ulicy. 
Ofiara Jego strzałów padł prze­
chodzący przypadkowo ulicą 

11-letni chłopak 
Stasio G ryska. 

Rażony strzałami biedny 
chłopak padł na bruk brocząc 
obficie krwią. Przywo łany na­
tychmiast lekarz stwierdzi ł ki l 
ka dotk l iwych ran. 

Tymczasem sprawca skry ł 
słę zpowrotem w kamienicy. 
Zaalarmowani strzałami pol i­

cjanci p rzyby l i natychmiast na 
miejsce wypadku l po krótkich 
poszukiwaniach odnaleźli 
sprawcę w jednem z mieszkań. 
Położył się on tymczasem do 
łóżka i 

udawał śpiącego. 
Widząc jednak że komedia Ja­
ką grał nie odnosi pożądanego 
skutku stawi ł czynny opór 1 nie 
chciał wyjść z pokoju. 

Dopiero przy pomocy trzech 
policjantów udało się dTaba 
uspokoić I odprowadzić do ko­
misariatu. Cała ta historia przed 
stawia się nader tragicznie. 

P rzy t rzymany tw ie rdz i że 

wzmacnia si ły ł mózgi 1 należą 
łoby właściwie kurację mlecz-
no-śmietankową zapisać ojcom 
miasta. Aby monopol państwo­
w y nic na tej zamianie nie stra 
cił. należałoby mleczko 1 śmie­
tankę sprzedawać we flasz­
kach od wódk i , z odpowiednie-
mi napisami. Śmietanę np. wie 
wać do butelek po koniaku, 
mleko zaś do dawnego schroni 
ska .wyborowej" . Taka 45 pro 
centowa śmietanka niewątpl i ­
wie miałaby smak bardzo przy 
jemny I picie jej byłoby z ko­
rzyścią nietylko dla samych 
radnych, ale także I dla miasta. 

Wogóle śmietana i mleko 
są „p ł ynami " bardzo mi łymi . 

Znam ludzi k tórzy mają ape­
tyt na I I l i t rów mleka i całą 
bańkę śmietany. O okazie ta­
kim zaraz państwo przeczyta­
cie. 

NIESZCZĘŚCIE MATEUSZA. 
Ciemno by ło jeszcze, gdy w 

piątek dnia 5 października z za 
padłej wiosczyny przywlók ł 
się wozem do Łodzi 62-letni Ma 
teusz Biernacki i stanął na ul i ­
cy Wi lczej , by sprzedać przy­
wiezione w ik tua ły mleczno-
ziemniaczane. 

Wóz wraz z Biernackim o-
toczony został przez* t łumy ku­
pujących, a po chwi l i Bierna­
cki spostrzegł, że zdążył mu 
Już ktoś skraść dwie bańki, za 
wierające jedna 11 l i t rów mle­
ka, druga śmietanę. 

— O laboga, molściewy, 
gdzie moje baniecki? 

— Odzie? A to L e w y na-
pewno świsnął, — oświadczył 
ktoś przv wozie. 

— Odzie on jesit ten hunc­
wot zatracony? Poszukam go 
i odbicre moie baniecki ! 

RENR1 FALK. 

DETEKTYW 
Stary Labruz, człowiek ob­

darzony wTaż l iwem sumieniem 
starał się przez czas dłuższy 
w y ż y w i ć się za pomocą drób 
nych zawodów, praktykowa­
nych na bruku parysk im: by ł 
kolejno czyścicielem obuwia, 
sprzedawcą gazet, rozdawcą 
prospektów. Gdy okazało się 
Jednak, że w siedemdziesiątym 
roku życia ujawniał za mało 
ruchliwości i pomysłowości w 
uprawianiu tych zajęć, obrał so 
bie inne, sprzedając sznurowa­
dła do butów, zapalniczki, f ioł­
k i , grzebienie kieszonkowe, po 
cztówki i rozkłady jazdy kolej­
k i podziemnej. Pomimo to mi­
ja ły go t łumy przechodniów, 
obojętne lub głuche na rozbite 
dźwięki jego starczego głosu. 

Wreszcie, gdy zawiodły go 
Wszystkie usiłowania stworze­
nia sobie egzystencji z handlu 
ulicznego, stary Labruz przy­
stąpił do zawodu, k tóry dotąd 
słusznie omi ja ł : z rezygnacją 
został żebrakiem. 

Jest ciężką rzeczą po raz 
Dierwszy uczyć się żebractwa 

ŁKiwołvwać się do miłosier­
n a publicznego w późnej sta-

zrozumiała wstydł iwość, 
ł"Hct^,,ufla z obawą przed pol i­

cją, przynaglała Labruz'a do 
wyboru miejsc odległych w od 
rudnych dzielnicach miasta. 
Czekał zawsze wieczora 1 opar 
ty o mur na rogu spokojnej u l i ­
cy w AuteuM stał w oczekiwa­
niu rzadkich przechodniów... 

Pewnego wieczora z na-
wpół przymkniętych d r zw i spo 
kojnego domu wysz ła elegan­
cka dama przytulona do rów­
nie eleganckiego pana. Stary 
Labruz nieśmiało wyciągnął rę 
kę. 

— Daj coś temu biedakowi, 
— rzekła dama do swego towa 
rzysza. 

Pan podał Laibruz'owi bank­
not pięciofrankowy. 

— To dla was. — rzekł. 
— Dziękuję. Bóg zapłać pa 

nu za jego dobroć, — rzekł sta­
r y głosem wzruszonym. 

Para znilkła za węgłem ul i ­
cy. Labruz chwiję jeszcze po­
został na miejscu, przyjął Jał­
mużnę od dwóch małych dziew 
czynek, jakiejś kucharki 1 pod­
oficera. Z nadejściem nocy opa 
nował go strach przed złodzie­
jami, wiec opuścił swoje miej ­
sce I poszedł na obiad. 

Powodowany wdzięcznoś­
cią dla cichej ul iczki, sprzyja­
jącej Jego zamiarom, nieśmiały 
żebrak udał sie tam znowu dnia 
następnego. Oparł się plecami 
o ten sam mur. niemal w tej sa-

bronił się przed napadem. T y m 
czasem świadkowie mieszkają­
cy w tym domu zaprzeczają ka 
tegorycznie temu fak towi w y ­
dając nadomiar Jak najgorsze 
świadectwo o jego prowadze­
niu się. Aresztowany nazywa 
się Tl lmann Władys ław. 

Niewątpl iwie śledztwo w y ­
jaśni tę zagadkę. 

mej porze I ujrzał ponownie tę 
samą parę, wychodzącą z tego 
samego domu: tę samą panią 1 
tego samego pana. Znienacka 
poczuł ws tyd . Wyda ło mu się, 
że miną go. nie udzielając mu 
żadnego datku... A gdy zbliżali 
się, uk ry ł się w e wnęce bra­
my. 

Wtem zauważył, że dama, 
spostrzegłszy go. chwyc i ła ra­
mię pana z odruchem przeraże­
nia. Pan zawahał się, a na­
stępnie zbl iżył się do Labruz 'a 
przyjrzał mu się badawczo, 
gdy pani tymczasem pośpiesz­
nie szła dalej, usiłując zakryć 
twarz swoją. 

— Co to Jest? — zapytał 
pan żebraka tonem ostrym, 
lecz z miną zmieszaną. 

Labruz zażenowany, nie 
orientując się wcaie, uśmiech­
nął się sztucznie: 

— N i c wielmożny panie, — 
szepnął. 

— A zatem, — rzekł tam­
ten surowo, — niechaj was w ic 
cej nie zobaczę na tej ul icy. 

Labruz wybełkota ł , prote­
stując łagodnie: 

— Dobrze, wielmożny pa­
nie... Lecz zdaje mi się, że cliod 
nPki uliczne przeznaczone są 
cHla wszystk ich. 

— Macie! — rzekł pan 
ostro — oto pięćdziesiąt f ran-

— E, lepiej dajcie spokój i 
nie szukajcie bo wam jeszcze 
..łeb urwą" . A łeb ważniejszy 
ulż dwie bańki. 

DZIWNE POLE. 
W godzinę po tym wypad­

ku polem, nad k tórym sprawo­
wał pieczę w „ randze" dozor­
cy Leon Lewy . powracali do 

idomu i mniej czy więcej skrom 
nej libacji Mieczysław Nurkie-
wicz i Antoni Chyczyński . Szli 
dwaj towarzysze podśpiewując 
sobie wesoło, gdy nagle Nur-
kiewicz zatrzymał przyjaciela, 
pokazując mu coś bielejącego 
się wśród buraków. Zbl iżyl i się 
do tajemniczego przedmiotu I 
podnieśli — bańkę ze śmietaną. 
Kilka kroków dalej stróżował 
w polu Lewy . 

— Eh. ładnie piilnujecle po­
la. L e w y — bańki tu wyrastają 
wśród buraków, a w y nic nie 
widzicie. 

Na człowieku czapka gore. 
L e w y ogromnie się zdenerwo­
wał odkryciem Nurkiewicza i 
rzucił się na niego z pięściami. 
Nurkiewicz wobec takiego sta­
nowiska Lewego udał się do 
komisariatu policji f opowie­
dział o zajściu. Wobec tego. że 
1) L e w y jako dozorca pola mu­
siałby widzieć, kto bańkę scho­
wał. 2) złodziej mógłby prze­
cież bańkę ze śmietaną zabrać 
do domu. — L e w y stanął w 
dniu wczorajszym przed Są­
dem Grodzkim, gdzie okazało 
się. że ma on za sobą bogatą 
przeszłość kryminalną. Nie pa­
miętał już nieboraczek, He ra­
zy siedział w więzieniu za kra­
dzieże i godzi się na liczbę, ja­
ką Wysok i Sąd ustalić raczył. 
W tym wypadku jednak, niby 
ze śmietaną. jest niewinny jak 
nowonarodzone cielę, nic nie 
brał, śmietany nie pite, bo to 
nie zdrowo, lepsza w ó d k a nikt 
go zresztą na kradzieży nie 
schwytał . 

Mimo tej obrony, sędzia 
Maib wydał wy rok , mocą któ­
rego Leon L e w y skazany zo­
stał za kradzież na t rzy mlesią 
cc więzienia. 

Jerzy Krzecckl. 

Z Poznania donoszą: 
Ofiart, n iezwvkle^o oszu 

stwa pddia w tvch dmach pew­
na młoda pani zona urzędnika 
na powaźniejszem stanowisku. 
Mąz je! wyjechał na kilka dn 
służbowo do Warszawy. W 
tym czasie p rzyby ły do miesz 
kani* dwie kobietv goi alki czy 
też Cyganki . Prędko nawią­
zała się z niemi rozmowa, przy 
czetr spn tne ptzvhyszk l 
przykuły uwagę nieostrożnej 
pani domu opowiadaniem o nie­
wierności jej męża 1 zaofiaro­
wa ły gotowość wywróżenia 
j e j ; ponadto mówi ły ła twowier ­
nej, iż ma ukrytego kołtuna i 
piękność jej w najbliższym cza­
sie narażona będzie na szwank 
W związku z tern polecały pe­
łen magicznej skuteczności śro 
dek. Na pewne niedomagan a 
wys ta rczy ły zabiegi wewnątrz 
mieszkania, ale na uleczenie mę 
ża trzeba bvło bardziej skute­
cznego środka. 

Przekonana tak wymownemi 
argumentami lekk"mvślna mał­
żonka zgodziła się na wszy­
stkie 

proponowano środki. 
..Odczynienie" ukrytego koł tu­
na przy pomocy magicznych 
zaklęć nad węglem w szklance 
wodv I przewieszeniu gałązki z 
miot ły nad drzwiami — by ło 
rzeczą łatwa do przeprowadze­
nia. Nie trudno też bvło prze­
konać młoda żonę w czasie 
dłuższej nieobecności męża. iż 
ten ma przyjaciółkę I dla niej u-
cieką z domu. wydając pienią­
dze. Abv temu zapobec „cza­
rownice" wzięły od żony 5 zł.. 
(gdvż więcej nie miała) % któ-
remi obeszły kilkarotnie dom. 

Ł.K.! 
Ostatni 

Zwróc i ł y jednak 5-złotó\vke W 
ki lka dni i oświadczvlv że I 

to Jest za mało. 
Wówczas piękna naiwna. P*i 
życzyła od sąsiadek 15 zl.. ttJ 
czyła ponadto pewne czu^j 
garderoby i bieliznę, z ktńręja 
oszustki znowu obchodzilv Wj 
kakr'>tnie dom. 

Zbl iżył się jednak 1 grudniM 
na który to termin maź m 
mógł jeszcze wrócić w D r z e *1 
dywaniu wiec tego faktu. zjjj 
stawi ł żonie upoważnienie n 
prawniaiace ja do odbioru W 
sji w sumie 

około 500 zł. 
Oczywiście dowiedziały sie 1 
tem oszustki, wróc i ły więc z A 
kfadnym wyliczeniem sumn 
przedmiotów, które trzeba b\f 
.obnieść" naokoło domu 1 WL 

skały 350 zł.. 4 wartościowe 
szule damskie, 
prześcieradło. 4 
damskich, pare bucików dafl °[awki meczu, 
skich jedwabny szal Vm ? K a łodzianek 
haftowany or;. • ieJwabna sfl ^ec ią rozgrvw 
nie. Zabrały to wszystko i * J p o ł a m i , a to 
cej sie nie pokazały. Wr^ l "ości punktów 
maż tymczasem ! zapv t» l ? a \ t K S nietyll 
Pensję. bv uregulować pe** 
należności. Ku swemu przef~ 
niu dowiedział sie 

o wszystklem. 
Rozmowa miedzy dot \chc^ 
zgodnymi małżonkami* • 
ła niestety bardzo ostra, 
wszelkie starania. bv zden'^ 
kować oszustki d o t y c l i ^ 
soełzfy na mczem. Należv *J 
dać. że poszkodowana ma * j 
kształcenie gimnazjalne, zna 1H 
zvk l . jest osoba obytą w to* l 

1 Ostatni dzień 
fadził wielka 
ta do sali przi 
Wej. gdzie się < 
0 tvtu> mistrza 
f» w koszykowi 
walne zajęcie d 

Zgodnie z nas 
baniami mistrz* 
. drużyn: 
D'iac wczoraj K 

Zwycięstwo 
fańskiego" ni 
Wwo jak się pi 
'Podziewano. 

Pierwszy n 
Puzyny: 

L.K.S.—Kruschc 
. j , Oba kluby w 1 

5 reczniWJl f. w swych rei 
pary pończof Wadach, doceń 

m 

Umieramy człowiek na drodze. 
Krwawy finał porachunków osobisty-

Lódź. 11 grudnia. Onegdaj 
wieczorem na drodze pod wsią 
Stare-Miasto. niedaleko Kali­
sza, przechodzący wieśniacy 
znaleźli leżącego z rozpłata­
nym brzuchem mężczyznę. O-
kazał sie nim mieszkaniec wsi 
Stare-Miasto Antoni Mielcza­
rek, iw.i*m*» 

Zawiadomiona 0 powyższem 
policja przewiozła rannego do 
szpitala Św. Tró jcy w Kaliszu, 
gdzie 

. "o ie iT ia jgroznic iszem 
r zvs tw ie I posiada n ' " c t

1 « : n ; S l wl. jakim be2 
ją z tvch n rzvczyn zalicz* i Ł K s n i c s t a r c z . 
osób intel igentnych. I z a t e m z fJenerw< 

fieło na stan ps 
niczek w dniu \ 
. Ł K S wypoczt 
go wys i łku zdol 
*>!e wygrana lu 

do pr 
Sędziował p. 

p Kruschender 
'"Ko miejsca, 1< 
Q rużvne pabiani 
8 z czvtną lokatę 

Pabjaniczanki 
S w e siły na prz 
n ieJu. W pier\ 
"'ach postawił 
fedną kar tę : z\ 

W prawdzie 
w dwóch meczi 
r 0zgrvwce potl 
bańskiego, a s 

- X X 

wa lczy ze śmiercią. 
Prowadzone z całą enCH 

dochodzenie policyjne pr2V? 
niło się do aresztowania fi 
kiego Kazimierza Karpiński 
zamieszkałego również we'*, 
Stare-Miasto. J 

Badany przez policję KnrP'1 
skl nrzyznnł ' się do zabóHn 
którego dokonał na tle P°f.j 
chunków osobistych. K a f l i 
skiego osadzono w więzienia 
dyspozycji sędziego śledczePf 

Napad zamaskowanych bandytów 
na dom spokoinego kmiotka. 

Łódź, 11 grudnia. Ubiegłej 
nocy wieś Żórawin, pod Kołem 
była terenem zuchwałego 

napadu bandyckiego. 
Do mieszkania niejakiego W i n ­
centego Domańskiego wtargnę­
ło trzech zamaskowanych na-
nastników z rewolwerami w rę 
kach. 

Steroryzowawszy wieśnia­
ków groźba użycia broni, doma 
gali się wydania gotówki . U-
słvszawS7v odmowną opo­
wiedz bandyci przeprowadzi l i 
gruntowną rewizję, w rezulta 

x x 

W zesz łym 
Q$my na tem RC 
'Wolenników T 
a 0 . 0 skórę i< 
niedzielnej w 
Czarnych z N 
Lódź sportowa 
c y n i k u remisom 
wtedy ty lko łi 
tywnie 

wejdą 
Gorzej p r z » 

Po dokonanym rabunku ł>*5 P ^ p n na sw< 
dyci zbieirli. kierując sie d o n u , " n o , 
bliskiego lasu. 

Przeprowadzony prze« 
bliższy posterunek policji 
w ia towej pościg nie dał 
tywnego wyn iku . 

Dalsze poszukiwania t r w ^ j 

cle czego zrabowali z rozbij 
go kuferka należącego do S*L 
lokatora Domańskiego niejan 
go Lekkiego Władys ława 

330 złotych 
oraz Domańskiemu 10 złoty™ 
ze spodni 

Poznański—W.l 
Gdy kwcstja 

Jeszc 

ków... Sądzę, że mnie rozumie­
cie. -

Labruz. k tó ry nie domyślał 
się wcale powodów tej wspa­
niałomyślności, odpowiedział z 
miną, której pragnął nadać w y 
raz przebiegłości: 

— Rozumiem, skoro pan 
tak mówi . 

Na rogu ul icy dama niecier­
p l iw i ła się w taksówce. Pan po 
śpieszył do niej i auto oddali ło 
się wkrótce. 

Nie starając stę wcale zgłę­
bić tajemnicy, Labruz, w ie rny 
danemu s ł o w u wystrzegał się 
powrócić do zakazanej mu ul i ­
cy l udał się dnia następnego 
na Plaine-Monceau w dzielnicy 
bardzo odległej od AuteuS. 

Przypadki bywają tak dziw 
ne w życiu, że nie było w tem 
mc nadzwyczajnego ani nad­
przyrodzonego, iż Labruz spot­
kał się tutaj, twarz z twarzą, z 
panem i panią, k tórych Już znał 
z Auteuill. 

— O! dla Boga! — jęknął 
stary. — Oto 1 moi k l ienci ! 

Dama tymczasem, przytulo 
na do swego towarzysza szep­
tała ze zdławionym głosem: 

— Boże mój. Boże! Znowu 
ten człowiek... i stara się ukryć 
przed nami! Wyśledzi ł nas., 
jestem pewna, że Julian każe 
nas śledzić.-

— Niech ci się nie zdaje, że 
twó j mąż domyśla się czegokol 
wiek, — rzekł pan półgłosem, 
nadrabiając miną. lecz znać by 
lo, że jest z i ry towany. 

— Spójrz! — rzekła młoda 
kobieta. — Zauważył , żeśmy 
go spostrzegli i odchodzi uda­
jąc, że nas nie widział . 

— Weź auto. moja droga, a 
ja się z nim rozprawię. 

Pan dopędził Labruz 4a. któ­
ry zmykał i zatrzymał go. k ła­
dąc mu rękę na ramieniu. 

— Detektyw, prawda? — 
rzekł, przewiercając go ostrem 
spojrzeniem. 

Labruz. k tó ry słyszał ten 
wyraz po raz pierwszy w ży­
ciu, odpowiedział z dobrodusz­
nym uśmiechem: 

— Tak wielmożny panie. 
— A więc przynajmniej gra 

pan w otwarte kar ty . Tem le­
piej. Wolę to. Ile pan chcesz za 
dochowanie tajemnicy, za mi l ­
czenie?... 

— Ależ, wielmożny panie, 
ja nic nie mówię... 

— Bez dowcipów, wyp ra ­
szam to sobie. Stawiajmy kwe-
stję jasno. A więc wysok i bank 
not. Zgoda? 

— Zgoda zupełna. 
— I proszę, żeby mi się pan 

więcej nie plątał na mojej dro­
dze. — zakończył pan z groź­
na mina. otwierając por t fe l 

Wsunął Labruz"owi do rfl 
bilet tysiącfrankowy i odd^ł zawodów 

Uznał protest V 
ląc mecz z Tur 

»cover d!a Pozn 
£o Turyśc i w y 
Klasy łącznie 2 
Uratowałoby C 

Defin ;tvwn;< 
*tanie załatwioi 
Wem posiedzeń 

Przechodzą* 
ŁT« 

się spiesznie. 
Labruz usunął się w wl 

c iwnym kierunku, zastaua*'i 
jąc się nad tem, dlaczego 
znajomy pan jednocześnie * 
ształ go i wynagrodzi ł . 

Gdy z czasem opuściło 
powodzenie, zdołał jakimś 
siłkiem mózgu przypomnieć 
bie dziwaczny wyraz, j a k i n 1 * 
nazwano. Żebrząc. Labruz -
ciągał rękę. i mów i ł : „ D e ^ 
tyw" . . . jestem d e t e k t y w ^ 

zaznaczyć w y j 
"iczem Łodzi r 
IL 

Drużyna ta 
hrzechodzącą c 
lość oraz dob 
riip mn£p sie ń 

TE/ 
Dzl* po cenac 

$zwe|k" podług %\ 
satyra wojny, w 
Schillera z Michał 

ze zdziwieniem, nie obda r ^T J u t r o wieczore 
go niczem. 1 i Zniczem w 

Ludzie przyglądali nul 

Pewnego dnia zagadnął" ł a r a e 

policjant. 
— Przyłapuję was na g°™ 

cym uczynku żebractwa! 
— De tek tyw ! — odpo 

dział Labruz. 
Zaledwie domówił sło x\ 

gdy zaciągnięto go do sąsied' 
go komisariatu policji p o d . " 
rzutem obrazy słownej W Z ^ j 
dem urzędnika na służbie ^ 
knięty w areszcie c i e m n ^ 
wi lgotnym rozmyślał do^,fj 
nad znaczeniem wyrazu. 
w sposób dla niego n i e w y t l ^ 
czony przyniósł mu tysiąc 
ków a w 
ciach karę 
wiezienia. 

innych okolicz1"" 
dwutvgoduiow e ! 

TL L. M 

Jutro o rodzrtn 
I- A Hertza, sztu 
*trajku szkolnego 
fczęcklm I Woszca 

BUety po cena< 
flzleży do nabycia 
• Salwy, Monius 

n 
Jui za kilka d 

*khn. z olbrzymie 
DremjeTa sztuki r 

Autor tego ufs 
łowiska I6dzfcle» 
obraca sie 1 żyje 
rtw naszego kon 

Pabryka, praca 
5Je twórcze, trosJ 
"Ite&dząca potęga 
•tawerny". 
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Ł.K.S. mistrzem Łodzi. 
Ostatni dzień turmem koszykowego. 

mym rabunku 
kierując sie do 

u. 
tdzony przez *| 
trunek policji 
ścig nie dał P<* 
niku. 
szukiwąnia t r w ^ l 

Ostatni dzień turnieju zgro­
madził wielka Uość publiczno­
ści do sali przy ul . Drewnow­
skiej, gdzie się odbywa ły walk i 
0 fvtu» mistrza okręgu łódzkie­
go w koszykówce oraz o ewen­
tualne zajęcie dalszych miejsc. 

Zgodnie z naszemi przewidy­
waniami mistrzostwo zdobyła 
. drużyna ŁKS , 
"'lac wczoraj Kruschendera. 

Zwycięstwo natomiast „Po­
lańskiego" nie przyszło mu 
'atwo jak się przed zawodami 
^odziewano. 

Pierwszy mecz rozegrały 
Puzyny: 

t.K.S.~Kruschender 13:6 (9:3) 
, Oba kluby wystąp i ły do wal ­
ki w swych reprezentacyjnych 
'kładach, doceniając wysokiej 
s |awki meczu. Ewentualna klę-
Jka łodzianek spowodowałaby 
taecią rozerywkę między temi 
*esnołami. a to z powodu rów­
ności punktów (3). Wygrana 
Jaś ŁKS nietylko że odsunęła­
by Kruschendera od zdobycia 
' •KO miejsca, lecz zepchnęłaby 
u r użvne pabianicką na mało za­
szczytną lokatę. 

Pabjaniczanki źle roz łożyły 
* w e siły na przeciąg całego tur 
n,eJu. W pierwszych spotka­
niach postawi ły wszystko na 
fedną kar tę : zwyciężyć. 

W prawdzie udało im się to 
w dwóch meczach. W trzeciej 
'ozgrywce potknęły sie o Por 
bańskiego, a stawienie czoła 
najgroźniejszemu przeciwniko­
wi, jakim bezwzględnie jesi 
ŁKS nie starczyło już s i ł : po­
r t e m zdenerwowanie źle wp łv 
"cło na stan psychiczny zawód 
"'czek w dniu wczorajszym, 
r ŁKS wypoczęty, bez zbytnie 

wys i łku zdołał zapewnić so-
b!e wygrana łuż 

do przerwy. 
Sędziował p. Łuchnjak. 

Poznański—W.K.S. 21:14 (6:5). 

t rzostwa by ła już przesądzona 
na korzyść ŁKS — zaintereso­
wanie publiczności skierowało 
się z kolei na powyższe zawo­
dy, k tóre mia ły zadecydować 
w razie zwyc ięstwa drużyny 
fabrycznej o zajęciu przez nią 
w końcowej tabeli drugiego 
miejsca. 

T y m razem W.K.S. wzmoc­
niony dwiema nowemi zawod­
niczkami stawi ł 

dzielny opór 
do przerwy zwycięzcy. 

Przedcwszystkem polecono 
Gundelachównie ..zaopiekować 
się" Nowakowską. Reszta ob­
stawiła inne zawodniczki Po­
znańskiego tak. iż z trudem uda 
ło sie drużynie fabrycznej strze 
lić t rzy kosze (w tem jeden kar 
nv). Wypady WKS-u acz rzad­
kie — by ł y b. niebezpieczne. 
Wielka ambicja wukaesianek 
sprawiła, iż podczas przerwy 
mało kto w ie rzy ł w sukces Po­
znańskiego. Raczej odwrotnie 
wróżono 

wygrana W . K. S-owi . 
Po zmianie stron pokonane 

występują bez Gundelachówny, 
która zastąpiono Fuksówną. 
Zmiana ta właśc iwie przypie­
czętowała klęskę WKS-u . 

Poznański natrafi ł na słabszy 
opór. A mało pilnowana Ryt -
lówna raz po raz z wypadu zdo 
bywała kosze, lub tak dokład­
nie podawała Nowakowskiej , 
że ta załatwiała resztę. 

U zwycięzcy podobała się 
tym razem Ryt t lówna, nato­
miast w WKS- ie do przerwy 
Gundelachówna, później — 
Zdzienicka. 

Sędziował p. Robakowski . 
» • • 

Tabela końcowa przedstawia 
się jak poniżej: 

Kier. pkt. st. koszy. 
1) Ł . K. S. 4 4 91:34 
2) Poznański 4 3 64:58 
3) Kruschend. 4 2 60:47 
4) W . K. S. 4 1 45:89 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, czwartek 1411,7 m. 
„Dzień Wilna". W dniu dzisiej­

szym wszystkie polskie stacje trans> 
mituja program z Wilna. 

12.00 Sygnał czasu. 
12.00 Bicie zegara i hejnał z wie­

ży Katedralnej w Wilnie. 
12.03 — 12.30 „Wśród wileńskiej 

dzieciarni". 
12.30 — 14.00 Popularny poranek 

symfoniczny dla młodzieży. 
16.15 — 17.00 Koncert muzyki lu­

dowej. 
17.00 — 17.05 Przemowa wojewo­

dy wileńskiego p. W. Racz-
kiewicza. 

17.05 — 17.30 „Przechadzka po za­
kładach miejskich", 

17.30 — 17.35 Płyta gram. dla 
dzieci. 

17.35 — 18.00 Audycja dla małych 
dzieci. 

18.00 — 18.05 Płyta gramofon. 
18.05 — 18.20 „Pozdrowienie z 

Wilna", prof. dr. Limanowski. 
18.20 — 18.25 Płyta gramofon. 
18.25 — 18.45 „Kukułka Wileńska". 
18.45 — 19.00 Felieton. 
19.00 — 19.00 Muzyka organowa z 

Bazyliki Wileńskiej. 
19.10 — 19.20 Przemówienie J. E. 

ks. biskupa dr. Bandurskiego. 
19.20 — 19.30 Muzyka organowa z 

Bazyliki Wil. 
19.30 — 19.35 Kilka słów do słu­

chaczy zagranicznych w ję­
zyku francuskim. 

19.35—19.50 Słuchowisko: „Dzwon 
nik" nowela H. Sienkiewicza. 

19.50 — 19.55 Kilka słów do słu­
chaczy zagranicznych w języ­

ku angielskim. 

Jeszcze o ostatnich imprezach 
sportowych. 

Reżyseruje: James Cruze. 
W y t w ó r n i a : . .Metro-Goldwyn". 
Bardzo dobra robota. Fi lm w 
typie „Śmiej się pajacu", ty lko 
bez przeszarżowanego tragiz­
mu i męczarni miłosnych a la 
Lon Chaney i z dobrym koń­
cem. Zamiast pajaca, żongler 
z „Var ie te" (Ricardo Cortez). 
Scenariusz poprawny, dużo t ra i 
nie wyczutych, życ iowych sy-
tuacyj. Mimo to wrażenie by­
łoby słabe, gdyby nie piękna, 
oełna artystycznego umiaru i 
prawdy gra Corteza i jego par­
tnerki Józefiny Dunn — w roli 
gir ls'y z ,.variete". a potem 
gwiazdy f i lmowej. Ar tys tka ta 
posiada 

..abruzowi do 
f rankowy i o d f l 

sunął się w Pł— 
runku, zas tana^ 
tem, dlaczego 9 

jednocześnie $ 
/nagrodzi ł , 
ńasem opuść HM 
zdołał jakimś * 

ju przypomnieć ( 

iy wyraz, jakifUj 
ibrząc. Labruz I 
i mów i ł : ..Det* 
em d e t e k t y w ^ 
wzyglądali mu , r 

em, nie obdarzał 

dnia zagadnął' 

ipuję was na S0^ 
u żebractwa I 
t y w ! — odpo*^" 

' domówił s f o 4 
eto go do sąsie"^ 
itu policji pod ?} 
zy słownej w J P 
£a na służbie. *J 
eszcie ciemny^ 
rozmyślał do*| j 
em wyrazu, k t y 

W zeszłym tygodniu pisa-
*«rny na tem miejscu o obawie 
zwolenników Turys tów i Ł . T. 
« G. o skórę ich pupilków. Po 
niedzielnej wygranej Biało-
czarnych z Naprzodem cała 
Łódź sportowa życzy LTSG. 
wyniku remisowego na Śląsku; 
wtedy ty lko łodzianie defini­
tywnie 

wejdą do Ligi. 
Gorzej przedstawia się spra 

^ a z Turystami. Jak wiadomo 
PZPN. na swem posiedzeniu 
Jiznał protest War t y , wery f i ku­
jąc mecz z Turystami jako val-
iCover dla Poznania. Wobec te-
fto Turyśc i wypadl iby z extra-
klasy łącznie z 1FC. co zkolei 
t ra towałoby Czarnych. 

Def in i tywnie sprawa ta zo­
stanie załatwiona na czwartko-
wem posiedzeniu Zarządu L ig i . 

Przechodząc do omówienia 
z w o d ó w ŁTSG. — Naprzód, 
zaznaczyć wypada iż ślązacy 
Jliczem Łodzi nie zaimponowa-

Drużyna ta poza ostrą grą 
przechodzącą czasem w brutal­
ność oraz dobrem! g łówkami 
nip m o * p sie nic7em poszczy­

cić. 
P. Grabowski spisał się do­

skonale; podobały się publicz­
ności zwłaszcza częste rzuty 
sporne po zawik ła j iych sytua­
cjach. 

Pod koniec zawodów chciał 
zaimponować publiczności me­
czowej sędzia boczny, któremu 
nie podobało się ustawienie pił 
ki do bicia korneru przez Herb 
streicha, zażądał on interwencji 
p. Grabowskiego, k tó ry musiał 
dwukrotnie podążać do linji roż 
nej dla zbadania czy pi łka znaj­
duje się 

w przepisowem miejscu. 
Sędzia boczny ściągnął na sie­
bie niepotrzebnie groźby pu­
bliczności. Po meczu widzowie 
obstąpili p. S. i kto wie jakby 
sie to skończyło, gdyby nie 
energiczna postawa pp. Pio­
trowskiego i Cichockiego, pod 
ochroną których zrejterował 

do szatni. 
Jak by ło do przewidzenia 

Bieg tradycyjnie po trzeciei 
rozgrywce pokonał ŁTSG. I I i 
otrzymał ty tu ł mistrza kl . B. 

Liczni widzowie byl i świad 
kami niezwykle emocjonującej 

19.55 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.25 Rozmaitości. 
20.25 — 20.40 Audycja wesoła. 
20.40 — 20.45 Kilka słów do słu­

chaczy zagranicznych w Jęz. 
niemieckim. 

20.45 — 21.00 Koncert wieczorny. 
21.00 — 21.10 „Gongi" pogadanka 

Z ilustracją. 
21.10 — 21.30 D.ckoncertu. 
21.30—21.45 Felieton 
21.45 — 22.00 Polska muzyka ta­

neczna. 
22.00 — 22.00 Wesoła rozmowa tu­

tejsza. 
22.20 — 22.45 PAT (z Warszawy). 
22.45 — 23.30 „Obrona Sokratesa" 

— Słuchowisko. 
23.30 — 23.40 Komunikaty (Z War­

szawy). 
23.40 — 24.00 Audycja dla radio-

pajęczarzy. 
24.00 Bicie zegara 1 hymn pań­

stwowy, 

Konlgswusterhausen, czwartek. 
17.30 Recytacje. 
18.00 M. Muller-Jabusch: Z polity­

ki międzynarodowej. 
18.30 Język hiszpański — kurs 

wyższy. 
1855 Odczyt dr. Mlelcka. 
20.00 Ze związku nowelistów nie­

mieckich. 
20.45 Wieczór muzyki Beli Bartoka 
21.30 K. Hobrecker I L. Schuma-

cher: Książki dziecięce dla 
dorosłych. Nast. muzyka 

taneczna, w przerwie fulto-
grafja. 

„Zapomnisz o mnie" 
na ekranie: „Capfto!u" . 

gry w ciągu ostatnich minut, 
kiedy lewoskrzyd łowy Biegu z 
przeboju strzeli ł dwa goale pod 
poprzeczkę. Za piękne bramki 
oraz za przyczynienie sie wsku 
tek tego do zwycięstwa Biegu 
— znieśli zawodnika z boiska 
na barkach sympatycy Bia ło-
czerwonych. 

Panie w koszykówkę grają 
coraz lepiej. W odbywającym 
się obecnie turnieju nie obeszło 
się bez niespodzianek. W K S . 
niemile rozczarował publicz­
ność swą słabiutką grą. Nato­
miast dała się zauważyć po­
prawa formy I. K. Poznańskie­
go. 

W odbytych zawodach bo­
kserskich wystąpi ł po dłuższej 
przerwie Konarzewski, którego 
debiut 

wypadł dobrze. 
Może się on poszczycić w y g r a 
ną z Tomaszewskim. Poza tem 
należy podkreślić rewanż Se-
weryniaka. k tóry pokonał Anio 
łe. W innych parach zwycięży­
l i : Spodenkiewicz, L ip iec Garn 
czarek. Majer, Urk iewicz i 
Trzonek. 

doskonałe warunki zewnętrzne, 
miła. ładną twarzyczkę, ujmu­
jącą pełnym wdzięku uśmie­
chem, zgrabną sylwetkę i gra­
cję ruchów tancerki. Najlep­
sza w scenach pogodnych, jas­
nych — umie jednak wybuch­
nąć gniewem i rozpaczą. Bar­
dzo opanowana, unika jaskra­
w y c h efektów. 

Ricardo Cortez mocny w w y 
razie, pełen skupionej s i ł y : rola 
jego dynamiczna i niepozbawio 
na wyb i tnych akcentów drama 
tycznych. Na najwięcej eks­
presji zdobywają się oboje w 
scenie zazdrości, w które j on 
spotwarza ją niesłusznie, a ona 
w pasji oskarża się o grzech 
niepopełniony. aby mu 

odpłacić za brutalność. 
Reżyserja dyskretna, ale u-

miejetna. Wykonanie techni-
niczne na poziomie — zwłasz­
cza sceny w teatrze odziaczają 
się rozmachem i precyzją. 

Nie brak w t ym filmie ele­
mentu humoru. Reprezentują 
go pocieszne typy z „var ie tó" 
między Innem! dwie rzekome 
„s iost rzyczk i " tańczące razem, 
a w rzeczywistości matka i 
córka. 

Dodatkowe komisja 
poborowa 

Jutro w czwartek w lokalu 
przy ul icy Pomorskiej Nr. 18 
urzędować będzie dodatkowa 
komisja poborowa dla tych z 
rocznika 190S i starszych, k tó­
rzy dotychczas nie stawil i się 
przed komisją poborową. 

Stawić sie winni w dniu ju ­
trzejszym zamieszkali na tere­
nie komisariatów policji 2, 3, 5, 
8 9, 11 o ile otrzymal i wezwa­
nia ze starostwa grodzkiego* 

niego niewytł" ' . ! 
ósł mu tysiąc >rd 
mych o k o l i c ^ 
dwutygodniowi 1 

TJ. L, 1* 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po cenach poipulairnych „Dzielny wojak 

Szwetk" podług głośnej powieści Haska, kapitalna 
*atyra wojny, w reżyserjl 1 Inscenfeac)! Leona 
Schillera z Michałem Zniczem w roli tytułowej. 

Jutro wieczorem .Pan Topaz" z pp. Orywiń-
*ką i Zniczem w rolach czołowych. Ceny popu­
larne. 

Jutro o godzinie 4.30 po połudnłu „Młody las" 
' A Hertza, szituka wystawiona z okazji 25-lecla 
strajku szkolnego w premierowej obsadzie z pp. 
Rzecklm I Woszozerowłczem w rolach czołowych. 

BUe-ty po cenach specjalnie obniżonych <Ha mło 
dzieży do nabycia w kasie zamawiań w kwiaciar-
«i Salwy, Moniuszki 2. od 10-ej rano. 

Jfs6\ bawełny". 
Już za kilka dni odbędzie się w Teatrze M1ej-

*klim, z olbrzym lem zainteresowaniem oczekiwana 
Premiera sztuki p. t. J(roł bawełny". 

AutoT tego utworu scenicznego dał obraz śro-
( Wiska łódzkiego, tego środowiska, w ktorem 
obraca się 1 żyje olbrzymia większość mleszkań-
có\v naszego kominogrodu. 

Fabryka, praca, walka o byt, o miejsce, ambi-
twórcze, troski codzienne, konflikty miłosne i 

"Jiazdżąca potęga pieniądza oto (to 1 treść „Króla 
bawełny". 

Reżyseruje K. Kijowski. Udział biorą najwybit­
niejsze sfły zespołu artystycznego Teatru Miejskie 
go, a to pp.: Niemh-zanka, Malinowska, Orlińska. 
Skrzydłowska, Szczęsna. Szmarówna, Butkiewicz 
Damięcki. Dąbrowski, Halduga, KOowskt, Korczyn 
ski, KrzemteńsW, Lenk, Mrozińskt, Znicz. Deko­
racje przygotowuje K. Mackiewicz. 

T F A T R K A M F R A I N Y . 
Dziś po race ostatni wyborna salonowa komcdja 

Lakatosa ^Męiczyizna I kobieta" w reżyserii M. 
Meliny. 

Jutro z powodu próby geneiramed ,J3jonx-Ex-
pressu" tea*r będzie nieczynny. 

T F A T R POPUI A R N Y . 
Dziś po raz statui Pociąg wkłmo". 
Jutro premiera wesołej komedii proletariackiej 

z życia sowieckiego Katajewa JKwadratura koła" 
w reżyser}! St. Dębicza. W rolach ważniejszych: 
Waczyńska. śdborowa. Staszewski 1 Tatarski. W 
akcie IT-glm oryginalne ewolucje taneczne utalen­
towanej artystki Mairjl Bairgłelskfej. 

W pełnych próbach wesoły stylowy wodewil 
Stolca „Za dawnych dobrych czasów". Reżyseruje 
Włodz. Ziembiński. 

„SKALMIERZANKl" W SALI FILHARMONJL 
Dziś ledyiny występ zespołu Teatru Popularas-* 

go w sali Filharmonii, jak można było przewl-
dzifeć. artystyczna ta impreza wywołała w mie­
ście zrozumiałe sensacje albowiem wedle opinji 
całej prasy łódzkiej wystawienie wesołej komedjo 
opery J. N. Kamlńsldego „Skalmienzanki" stoi pod 
każdym względem na prawd zł wej wyżynie arty­
stycznej reżyserował Janusz Strachockt Udział 
biorą: Marta I Aleksander Żabczyńscy, Brooowska 
Storasinskt, Tartakowicz, Pilarska, Puchniewska, 
Górowski I Warchałowskl. Tańce, śpiewy, chóry 
własna orkiestra. Reszta biletów (od 1 ził. do 5 
zł.) w kasie Filharmonii. 

JUTRZEJSZY KONCERT KWARTETU TRYJE-
STEŃSKIEGO. 

Jutro przyjeżdża kwartet Tryjesteńskt, jeden 
r. najsławniejszych kwartetów współczesnych, któ 
ry we wszystkich największych miastach Europy 
odnosi niezwykłe sukcesy artystyczne. Pp. Yanko 
\ich (I skrzypce), Dudovłch (II skrzynce), Viez-
zołi (altówka), Baraldi (włokmczela), wybrali na 
program jutrzejszego koncertu kwartety smycz­
kowe Bocchertnlego A-dur Nr. 6, Beethoyem 
C-dur op. 59 Nr. 3 oraz Haydna D-dur op. 76 
Nr. 14. Jutrzejszy koncert będzie niewątpliwie 
wielką ucztą aj ty styczną dla muzykalnej Łodzi. 
Początek koncertu o godz. 8.30 wieczór era, 

i M l i i 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.53, Wiedeń cze-
k'i 79.54 — 82, Berl in 46.60^— 
47.00, wyp ła ta na Warszawę i 
Poznań 46.75 — 46.95, na Kato­
wice 46.77 i pół — 46.97 i pół. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : Nowy Jork 488.39, Holan-
dja 12.09 i pół, Francja 124.01, 
Belgja 34.8 i 5/8, W łochy 93.26 
Niemcy 20.38 i 7/8, Szwajcarja 
25.13, Danja 18.18 i 7/8, Szwe­
cja 18.09 i 3/8, Norwegia 18.20 
i 3/4, Praga 154.56. Wiedeń 
34.68, Warszawa 43.53. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 124.01 i pół, Nowy Jork 
25.39 i 7/8, Szwajcaria 493.50. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.44 — 57.59, czek na Londyn 
25.00 i pół, telegraf, wyp ła t y 
na Warszawę 57.41 — 57.56. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 10. 12. Amery­

kańska, zamknięcie: loco 17.35. 
Kontrakty południowe: styczeń 
17.23—25. lu ty 17.39, marzec 
17.55, kwiecień 17.67. maj 17.80 
— 81, czerwiec 17.87, lipiec 
17.94. sierpień 17.90, wrzesień 
17.86. październik 17.83, g ru­
dzień 17.15. 

Nowy Orleans, 10. 12. Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 

17.18, marzec 17.46, maj 17.71', 
lipiec 17.83, październik 17.71, 
grudzień 17.10, loco 17.13. ' 

L iverpool , 10. 12. Amery ­
kańska, zamknięcie: styczeń 
9 21, luty 9.23, marzec 9.30, 
kwiecień 9.31. maj 9.38, czer­
wiec 9.38. lipiec 9.43, sierpień 
.41, wrzesień 9.39. październik 
9.36. listopad 9.35, grudzień 
9.18, loco 9.51. 

L iverpool , 10. 12. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 13.77, ma« 
rzec 13.97, m a j 14.16, l ipiec 
14.34, październik 14.45, gru< 
dzień 14.45, loco 14.40. 

—x~ M 
GIEŁDA Z B O Ż O W A . 

Warszawa. Tranzakcje nal 
Giełdzie Zbożowo - Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce 
ny rynkowe. Żyto 25.00—25.25 
Pszenica 39.50 — 40.00, Owies 
jednolity 24.50 — 25.00. Jęcz­
mień na kaszę 25.50 — 26.50, 
browary 27.50 — 29.00. Groch 
polny jadalny 38.00 — 43 00, Fa 
sola biała 90.00 — 95.00, Mąka 
pszenna luksusowa»72.00-—75.00 
— 4/0 61.00 — 65.00, — żytnia 
pg. typu przepisowego 40..00 —i 
42.00, Otręby pszenne szale 
20.00 — 21.00, — średnie 17.00 
— 18.00, — żytnie 14.00—14.25, 
Kuchy lniane 44.00 — 45.00, —. 
rzepakowe 33.50 — 34.50. Ob--
roty małe. Usposobienie spo» 
kojne. 

- X X -

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie j . 

DEWIZY PRZEWAŻNIE ZNIŻ­
K O W A Ł Y . 

Obroty na giełdzie waluto­
wej utrzymały się w granicach 
przeciętnych, jakkolwiek popyt 
na niektóre dewizy np. na Lon­
dyn był dość silny. Tranzakcje 
gotówkowe dolarami St. Zjed­
noczonych zawierano w niewiel 
kich ilościach po dotychczaso­
wej cenie, słabsza była nato­
miast tendencja dla dewizy a-
merykańskiej i większości dewiz 
europejskich. Zniżkowały o 15 
grosza dewizy na Nowy Jork, o 
1 gr. na Paryż, o 5 gr. na Szwaj­
carię i o 1 gr. na Włochy. Po 
niezmienionych kursach obraca­
no dewizami na Holandię i Pra­
gę, wyżej natomiast ceniono de­
wizy na Londyn o 1/4 gr. i o 8 
gr. na Sztokholm. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA 
POŻYCZEK PREMJOWYCH, 

LISTY Z A S T A W N E ZWYŻ­
K U J Ą . 

W dziale papierów państwo­
wych w zaofiarowaniu były dziś 
i zniżkowały o 25 gr. obie po­
życzki premjowe, t. j . 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna i Dolarówka. 
Dla innych papierów państwo­
wych tendencja była 

spokojna I utrzymana, 
to też kursy ich najmniejszym 
zmianom nie uległy. Coraz 
większe zainteresowanie budzą 
natomiast prywatne papiery lo­
kacyjne. Jakkolwiek nte wszy­
stkie z nich cieszyły się jedna­
kowym popytem, to jednak ob­
roty, zwłaszcza w grupie pro­
wincjonalnej były bardzo ożywio 
ne i dokonywane przeważnie po 
kursach mocniejszych. Podnio­
sły się w cenie 4 i pół proc. i 8 
proc. I. z. m. Warszawy, 8 proc. 
m. Częstochowy I 10 proc. m. 
Siedlec — wszystkie po 25 gr. 
Bez zmiany notowano 5 proc. 1. 
z. m. Warszawy i 8 proc. m. 
Piotrkowa, żaden zaś papier z te 
go działu nie poniósł najmniej­
szej straty Obligacje m . War­
szawy 6 proc. z 1926 r., wobec 
przeważającej podaży utraciły 
osiągnięty wczoraj w wysokości 
25 gr. zysk, 

N IEWIELKIE OBROTY I 
ZMIENNA TENDENCJA D L A 

A K C Y J . 
Popyt na akcje na zebraniu 

giełdy akcyjnej był umiarkowa-' 
ny. Jakkolwiek pewne gatun-! 

.k i by ły chętnie zakupywane w 
<.wiekszvch ilościach, to naotfół 

| jednak tranzakcje zawierano pd 
wściągliwie i bez pośpiechu. v)-
gólna tendencja kształtowała się 
niejednolicie, przyczem ty iko 
najpopularniejsze obecnie akcje 
zdołały nieco poprawić swe kur 
sy. Z akcyj bankowych po wyż' 
szym kursie nabywano Bank 
Polski o 1 zł. Bez zmiany utrzy 
mały się Banki : Dyskontowy, 
Handlowy, Zachodni i Zw. Sp. 
Zarobkowych. Akcje cukrowni 
cze Warsz. Tow. Fabr. Cukru 
poniosły dalszą drobną stratę 
25 gr. Z papierów cementowych 
obracano Firleyem po kursie 
niższym o 1 zł. W dziale meta­
lurgicznym mocniejsze były je­
szcze Lilpop o 1 zł. i Staracho-i 
wice o 50 gr., po obniżonych na 
tomiast kursach zawierano tran. 
zakcje dawno już nienotowana-
mi Cegielskim i Zieleniewskim. 
Z pozostałych działów zakupy-

jwano ty lko w drobnych ilościach' 
akcje handlowe Borkowskiego. 

Dziewuszka z buzią 
jak jabłuszko. 

Nan«y CarolL 
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Niesione potrawy—to zdrowie. 
Przepisy h!s;>r,y dla nowoczesnego człowieka. 

Jeden z francuskich dzienni­
ków podaje następujące przy­
kazania dla nowoczesnego czło 
wieka, który chce, aby długo 
żyć i dobrze mu się powodziło 
na ziemi; 

1) Pamiętaj, abyś urządził 
tak swoje gospodarstwo, byś 
mógł małemi środkami pienięż-
nemi dobrze i racjonalnie 

odżywiać twoją rodzinę. 
Niech wszystko będzie nale 

ł y d ę wykorzystane — a w ku­
chni i spiżarni niechaj panuje 
hygjena i czystość. 

2) Jedz i pij ty lko tyle, aby 
Zaspokoić głód i pragnienie, bez 
zbytecznego obciążania organi­
zmu; albowiem umiarkowanie 
mści się z biegiem czasu. 

3) Jedz trzy razy dziennie i 
Unikaj w międzyczasie przeką­
sek. Organizm potrzebuje bo­
wiem spokoju. Nie jedz rano i 
wieczór zbyt wiele i uważaj na 
porządne żucie potraw. 

4) Jedz dużo owoców i ja­
rzyn, bo w ten sposób odby­
wasz najracjonalnlejszą 

kurację odmładzająca 
1 utrzymasz swoje zdrowie. 
Zwracaj uwagę szczególnie na 
pokarm roślinny, bo on zawiera 
witaminy i sole pożywne. Dwa 
lub trzy razy na tydzień możesz 
jeść mięso w niewielkiej ilości, 
także ryby i jaja, a wiele mleka 
1 sera. 

5) Twoim chlebem powszed­
nim niech będzie 

ciemny chleb razowy, 
który okrasisz masłem, marmo­
ladą owocową, albo miodem. 

6) Pamiętaj, że sól kuchenna 
używana w wielkiej ilości, jest 
szkodliwa dla krwi i nerek, dla 
tego staraj się przyzwyczaić 
swój smak do niesionych po­
t raw. Natomiast twoje pożywię 
nie winno zawierać wiele wap­
na. 

7) Przyrządzaj potrawy z u-

wagą I rozsądkiem. Nie gotuj tych zasad, to pożywienie przy-
ich dłużej, niż tego wymaga niesie twemu ciału potrzebne 

konieczna potrzeba, siły i zdrowie, dzięki czemu bę-
przyrządzając je smacznie i e- dziesz mógł spełnić należycie 
stetycznie, bo to wpływa korzy- zadania życia w myśl zasady, 
stnie na apetyt i trawienie, że ty lko w zdrowem ciele panu-

Jeśli będziesz przestrzegał je zdrowy duch. 

Próbka reklamy amerykańskiej, 
Z pamiętników tenora Ślęzaka. 

Śpiewałem raz Otella w 
„Academy of Musie" w Brook­
lynie. 

Moja Desdemona, pani Aida 
skarżyła się przed przedstawię 
niem na bardzo silne bóle w 
okol icy wyrostka robaczkowe­

go i prosiła mnie, bym się z nią 
obchodził 

bardzo delikatnie. 
Mianowicie w akcie ostat­

nim powinienem ją z miłości ci 
snąć ki lka razy o ziemię. 

Markuję to miejsce ostroź-

Jak w średniowieczu. 

T r a g e d j a o b ł ą k a n e j . 
Dziwne praktyki współczesnego mistycyzmu. 

Donoszą z Medjolanu o ta­
jemniczym wypadku, który po­
ruszył nietylko wyższe towa­
rzystwo mediolańskie, lecz I wło 
skfe poselstwo w Londynie. 
Chodzi o zgon córki znanego 
profesora mediolańskiego, dok­
tora Giuseppe Fornarino, zwło­
k i której znaleziono na małej 
wysepce angielskiej Jona, poło­
żonej pomiędzy Szkocją a Ir ian 
dją. 

Okoliczności, w których 
zmarła Marja Fornarino, którą 
znaleziono 

zupełnie nagą, 
są tak dziwne, że ty lko dokład­
ne śledztwo wykazać będzie 
mogło, co było przyczyną śmier 
ci nieszczęśliwej panny, niewąt 
pliwie chorej umysłowo. 

Do smutnych naogół okolicz 
noścł przyłącza się jeszcze je­
den wstrząsający szczegół. Te-

([o samego dnia, w którym zna-
eziono martwą Marję Fornarino 

bez ubrania na hebrydzkiej wy­
spie Jona 
słynącej z różnych zabobonów, 
ojciec młodej panny, kierownik 
naukowego instytutu w Medjola 

Głowa w wiadrze ze smoła. 
Zemsta zdradzonej żony. 

W pewnej małej cukierence 
berlińskiej zdarzył się nieiwy-
k ły wypadek, Żona jednego z 
szoferów miasta Berlina podej­
rzewała pewną bufetową o u-
trzymywanle 

stosunku miłosnego 
z jej mężem. Podejrzenie to o-
kazało się prawdziwem. Zdra­
dzona małżonka, chcąc się ze­
mścić na bufetowej przystąpiła 
do niej w lokalu i po krótkiej 
lecz ostrej wymianie słów, wci­
snęła na głowę zaskoczonej bu­
fetowej kubełek smoły. Korzy 
stając z zamieszania, jakie po­
wstało w cukierni, sprawczyni 

niecnego czynu 
ulotniła się szybko. 

Policji udało się ją pochwy­
cić j zaaresztować. Zaalarmo­
wano straż ogniową, która mu­
siała kubełek rozcinać na gło­
wie bufetowej Następnie od­
wieziono ją do szpitala, gdzie 
zapomocą chemikalij twarz o-
czyszczono stopniowo od smo­
ły. Musiano przytem postąpić 
bardzo ostrożnie, ażeby nie po­
wyrywać włosów. Zdradzona 
kobieta pociągnięta zostanie do 
odpowiedzialnośsi karnej. 

Pewien poeta napisał, że ko 
bieta jest hijeną. 

nie, odczuwał dziwny nastrój 
podniecenia. W liście, pisanym 
dnia tego do jednego ze swoich 
przyjaciół, dał wyraz swemu 
żalowi nad ukochaną córką, o-
płakując ją jak umarłą. W dwa 
dni później odebrał depeszę o 
tragicznej śmierci córki . 

Historja nieszczęśliwej mło­
dej panny jest następująca: .Oj­
ciec jej, Włoch, w czasie, gdy 
był kierownikiem szpitala w 
Kairze, ożenił się tam z Angiel­
ką, która umarła bardzo mło­
do, gdy córka jej miała zaled­
wie półtora roku. Nie chcąc 
narażać dziecka na niebezpie­
czeństwa afrykańskiego klima­
tu, dr. Fornarino zostawił je w 
Anglj i , powierzając je opiece 

rodziców żony. 
Oczywiście, dziewczynka wy 

chowana była, jak Angielka i 
czuła się Angielką, co bardzo 
martwi ło jej ojca. Przejęła na­
wet imię matki , Nora, zamiast 
własnego, i nie chciała prze­
nieść się do ojca, ograniczając 
stosunki z ojcem ty lko do ko­
respondencji. 

Marja Fornarina odznaczała 
się njepowszedniemi zdolnością 
mi, lecz jednocześnie także 
wielkiem przeczuleniem i gwał­
townością. 

Już od dwóch lat doktór 
Fornarino poznał z listów córki 
początki 

choroby umysłowej. 
Uzewnętrzniły się zwłaszca ja­
skrawo przy okazji otrzymania 
daru od ojca w postaci kosztów 
nego posągu Ozyrysa, który 
doktór dostał od jednego ze 
swoich pacjentów. Zrazu nie 
napomknęła nawet o odbiorze 
cennego prezentu, a zagadnięta 
co do tego przez ojca, napisała 

- X X -

Wszystkie skarby 
przejdą w ręce amerykańskie. 

W pewnym londyńskim ma­
gazynie jubilerskim przy Bond-
street są obecnie do nabycia 

przepiękne klejnoty, 
przedstawiające wartość miljona 
funtów szterlingów. Jednym z 
nich jest sławny djament Porter 
Rhodes, ważący przeszło 50 ka 
rato w. Niegdyś, przed laty ofia 
rowano go królowi Wiktor i i . 
Dalej wymienić należy broszkę 
z trzema wspaniałemi szmarag­
dami, które Napoleon I I I wrę­
czył cesarzowej Eugenji po u-
rodzeniu się syna. Ponadto w 
magazynie przy Bond-street 
znajduje sję rubin o prześlicz­
nym zaiste blasku, wa­
żący 10 karatów i wiele innych 
cennych klejnotów historycz-

Podsłuchane. 
— X — 

NAD BOSFOREM. 
Huryska śliczna jak obra­

zek, 
Drży w rączce miękkiej 

mandolina 
Na cześć samego Mahometa 
Gra pieśń u boku muezzina. 
Policjant całkiem przypad­

k o w o 
Kapłana zastał w dziwnej 

pozie: 
— Turcja mleć nde chce Ko­

walskiego 
Krzyknął i zamknął parę w 

kozie. (r) 

nych. — Wszystkie skarby 
przejdą prawdopodobnie w rę­
ce amerykańskie. 

—x— 

Już n e d ł u g o 

pofrunie rakieta na 
księżyc. 

Już ty lko k i lka dni dzieli nas 
od pierwszej próby odlotu stat­
ku międzynarodowego. Nastą­
pi to w miejscowości Horst nad 
Bałtykiem. Pełnomocnik prof. 
Obertha znajduje się już na miej 
scu, aby poczynić wszelkie 

niezbędne przygotowania. 
Prace konstrukcyjne nad wielką 
rakietą mają być już w tych 
dniach zakończone, niezwłocz­
nie też dokonane będą próby 
spalania rakiet i działania spa­
dochronu. 

Lot statku międzyplanetar­
nego staje się więc rzeczywisto­
ścią. Ki lkakrotne sprawdzania 
doprowadziły do znacznego u-
doskonalenia 

płynu pędnego. 
Jest on obecnie całkowicie 

zabezpieczony od możliwości 
eksplozji. Jak wynika z powyż 
szego, za parę miesięcy będzie 
już możliwe zaprowadzenie sta 
lej komunikacji pocztowej dro­
gą rakietową. 

Możliwe, że odlot nastąpi nie 
w Horst, a w położonej również 
nad Bałtykiem miejscowości ką 
pielowej Leba. 

wiąże się złowroga legenda. 
Profesor usiłował rozwiać 

przesąd córki, tłumacząc jej je­
go niedorzeczność i na tem tle 
powstała pomiędzy ojcem a cór 
ką ożywiona korespondencja 
poruszająca tematy spirytystycz 
ne I teozoficzne, które przeko­
nały profesora, że córka jego 
beznadziejnie uległa wpływom 
pewnej mistycznej wiary, sta­
nowiącej coś w rodzaju neo-
buddaizmu, którego kapłanką 
została. 

Fanatyczne obrządki 
oraz różne eksperymenty me­
dialne do reszty wstrząsnęły 
chorym umysłem młodej kobie­
ty, co wkońcu doprowadziło do 
katastrofy o nieznanych dotąd 
szczegółach. 

Marja Fornarino spędziła le 
tnie miesiące na wyspie Jona, 
legendarna atmosfera której 
najwyraźniej odpowiadała jej 
ekscentrycznemu usposobie­
niu. 

Pobyt swój na wyspie pod 
opieką pielęgniarki przedłużyła 
aż do późnej jesieni, niepokojąc 
ojca dłuższem milczeniem, ab­
solutną przerwą w koresponden 
cjl. 

Pewnego dnia znaleziono ją 
martwą na ziemi, 

w której wyryła nożem znak 
krzyża. Śmierć, jak wniosko­
wać można, nastąpiła z wycień 
czenia, ponieważ nie skonsta­
towano żadnej rany ani uszko­
dzenia na pięknem choć bardzo 
wychudzonem ciele dziewczę­
cia. 

Trudno odgadnąć, co właści 
wie zaszło. Marja Fornarino 
wyszła z domu, pod pozorem, 
że wybiera się odwiedzić ciężko 
chorego, którego chce „ule-

mu, że lęka się zgubnego wp ły - iczyć" . 
wu bożka, z mianem którego Nie jest wykluczone, że mia 

la zamiar przeprowadzić na so­
bie jakiś fanatyczny ekspery 
ment pod osłoną samotności na 
słabo zaludnionej wyspie, prze­
zwanej „świętą wyspą" z powo 
du historycznych grobowców, 
jakie się tutaj znajdują. 

Nauka, w jaką wierzyła, gło 
si pomiędzy innemi, że siły 
człowieka wzrastają przez bez­
pośrednie 

zetknięcie się z ziemią. 
Przypuszczać należy, że po 

wyryciu znaku krzyża na ziemi, 
rzuciła się na nią naga, by do­
tknąć jej bezpośrednio. Chcia­
ła prawdopodobnie w pozycji 
tej pozostać jak najdłużej, a sta 
be jej serce nie wytrzymało zim 
na, wyczerpania I wzruszenia. 

Tragedja młodej Anglowlosz 
k i wydaje się historja z średnio­
wiecza. Nieszczęśliwemu ojcu, 
k tóry w dziwnem przeoauciu 
przewidział, dramat tej śmierć:, 
towarzyszy ogólne współczucie. 

nie jak ty lko da się i kładę «, 
łagodnie na ziemię. ,. ' 

Ona zaledwie zdołała wśród 
n?Jstraszn;ejszych boleści do-
śpiewać operę do końca i iesf 
cze tej samej nocy musiała si? 
poddać ciężkiej operacji. 

Dnia następnego przynios'? 
dzienniki pod olbrzymim napi­
som moją fotografję w roli Ota 
la. Ty tu ł opiewał : „Dziki rosyj­
ski (!) tenor roz rywa wyrosteK 
robaczkowy 

pani A l d y ! " y 

I wyczytu je poniżej. Jak w 
ona mnie prosiła bym ja ° s Z " 
czędzał. ja jednak w nestjai* 
skiem odtwarzaniu zadrosnefjO 
murzyna zapomniałem sie do 
tego stonnia że z całym nakła­
dem mej niesłychanej siły cz«$ 
kiego olbrzyma i z taką gwał­
townością cisnąłem tę biedac* 
kę o ziemię, że w ostatnich rzę­
dach parkietu usłyszano pe^3" 
nie jej wyrostka robaczkowe? 0 

(sic!). 
Byłem skonsternowany. ~~ 

Mój agent prasowy promieniał. 
„Panie Slczak, to jest e f " w 

na wygrana, której nan nie je­
steś w sianie opłacć. nawet 

gdybyś chciał". 
Dopiero po ośmiu dniach zro 

zumiałem go należycie. 
Przysz ły w wielkich iloś­

ciach wyc ink i z gazet z całej 
Ameryk i — Głosy przychyl i* 

nienawistne — takie, które 
podziwiały moją siłę. potent 
znowu takie, które przeklinały 
mą zwierzęcą dzikość. — Ro? 
p rawy o mej sile — wielkości 
— wadze I t. p. I to t rwało ca­
łe tygodnie". 

Reklama udała sie w całej 
pełni. 

Ce 
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Piękne wspomnienie staruszki. 

Francuzi uwielbiają kobietę 
dla jei piękności i wdzięku. 

Zagadnienie, dlaczego właś­
nie Paryż jest wciąż wyrocznią 
w dziedzinie mody kobiecej nie­
raz już było rozstrzygane pod 
różnemi kątami widzenia. Zaj­
mowali się niem, zarówno mala 
rze, jak filozofowie, poeci i kup . 
cy. Ci ostatni zwłaszcza, gdyż 
dla kupców poza granicami 
Francji wszechwładztwo Pary­
ża w dziedzinie mody kobiecej, 
nie jest bynajmniej 

zjawiskiem pożądanem. 
Na jednem z odbytych posie 

dzeń sekcji włókienniczej izby 
handlowej w Oksfordzie, jeden 
z uczestników obrad, znany fa­
brykant Best, wypowiedział w 
tej sprawie następującą opinję: 

„Narody rasy łacińskiej, a 
zwłaszcza Francuzi widzą ko­
bietę w zupełnie innem świetle 
niż Anglicy. Gdy Anglicy u-
ważają kobietę za przyszłą mat 
kę swych dzieci i dlatego goto­
w i są zamknąć ją jako świętość 

w świątyni domowej. 
Francuzi uwielbiają kobietę 

dla jej piękności i wdzięku i 
przywiązują większą wagę do 
tego wszystkiego co kobietę 
przyozdabia. Dlatego też suk­
nie francuskie uwydatniają i 
podnoszą urodę kobiecą. Nic 
więc dziwnego, że kobiety in­
nych krajów zawsze będą tę 
skniły do strojów paryskich". 

Od czasu do czasu pojawia 
się w dziennikach zagranicznych 
wiadomość o ludziach szczegół 
niej długowiecznych, którzy do 
szli do Matuzalowego wieku. 
I tok niedawno pojawiła się no­
tatka, że w pewnej wiosce w 
pobliżu Pekinu żyje przeszło 

tuzin mieszkańców, 
mających ponad 125 lat, 

Te sensacyjne dowody dłu­
gowieczności mają ty lko jedną 
zazwyczaj wadę, a to, że odno­
szą się najczęściej do takich o-
sób, których wiek trudno spraw 
dzić, jak np. w podanym wyżej 
wypadku, gdzieś w głębi Rosji, 
czy jakiegoś egzotycznego kra­
ju, w którym niema urzędowych 
ksiąg metrykalnych. 

Dzienniki angielskie przyno­
s z ą natychmiast zupełnie spraw 
dzoną wiadomość, iż w wiosce 
irlandzkiej Bally-Moscaplo ży­
je w znakomitem zdrowiu nieja 
ka panna Katarzyna Plunkett, 
licząca niemniej 

jak 110 lat. 
Osoba ta jest bardzo wy­

kształcona, w młodości swojej 
odbywała wiele podróży do od­
ległych krajów i posiada bardzo 
wiele wspomnień. — Gościom 

swoim, którzy zebrali się nie­
dawno w wielkiej liczbie <jl» 
uczczenia H0- te j rocznicy N 
urodzin, opowiadała sędziwa g°! 
spodyni w pełnym humorze » 
żywością swoje wspomnienia • 
Walter Scotfcie. Słynny poet» 
piastował ją na rękach jako 

małą dziewczynkę 
i obdarzał ią swoją żywą przY* 
szłością. 

Koła przyjaciół i znajomy^1 

panny Katarzyny Plunkett mó­
wią z zachwytem o żywości ie> 
umysłu i ogromnym wdzięk* 
bijącym z całej jej postaci, jako 
też wytwornych manjer towa­
rzyskich. 

Którego wybierze 't 

S e r c e Phyllis Hayer jest w wielkiej rozterce. 

TRUP 11-LEFNIEJ DNENZW 
na drabin ie . 

Tragedja dziecka, bardzo 
wrażliwego, znalazła swój 
koniec dramatyczny w Berlinie 
, 11-letnia Gerda Polzin popeł­
niła samobójstwo przez powie­
szenie się 

na drabinie. 
Przyczyną tego rozpaczliwe 

go kroku młodej dziewczynki 
była obawa przed domem po­
prawczym, dokąd nauczyciele 
grozili ją odstawić w razie po­
nownego opuszczenia lekcyj w 
szkole. Dziecko przestraszyło 
się tą groźba. Nie mając żadne 
go oporcia w domu, czuło się 
osamotnione. Niesnaski rodzin 
ne były wielkie I od dłuższego 
czasu małżonkowie nie żyli ra­
zem. Ojciec wyprowadził się 
z domu i zamieszkał w innej czę 
ści miasta. Dziecko czuło się 

strasznie opuszczone, 
gdyż matka już od samego rana 
chodziła do pracy j dopiero póż 
nym wieczorem wracała do 
domu. Te ciężkie warunki do 
mowe przyczyniły się do po­
wzięcia tak strasznej decyzji 
11-letniej dziewczynki. 
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